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(Zatarg serbsko-bułgarski i stanowisko, jakie zaj- 
inują w obec niego Niemcy i Anstro-Węgry. — 
Pogłoska o rychłym zjeździć cesarza Franciszka 
Józefa z carem rosyjskim i o liiidalekióui 
spotkaniu księcia Bismarcka z lir. kalnukym; za­
burzenia w starój Serbii. — Ruiny bil dla Irian 
dyi i nieprzyjazna mu agitacya Dawittn. — 1‘osel- 
Btwą inahdiego do wice-tflfcila Egiptu. — Uspoka­
jające zapewnienia jenerała Courcy z Tonkinu. —" 
Wojenne stronnictwo w Hosyi w obec zatargu 

z Anglią.)
Pomiędzy Bzczupłemi doniesieniami 

dwóch dni ostatnich pierwsze zajmują 
miejsce sprawy półwyspu bałkańskiego, 
mianowicie te, które odnoszą się do Ser­
bii i Bułgaryi. .lak wiadomo, istnieje po­
między temi dwoma państwami już od 
przeszło roku naprężony stósunek, który 
w ostatnim czasie jeszcze b&rdziój się 
zaostrzył. Rząd serbski napróżno dotąd 
domaga się w Zofii, by wydalono z pasu 
nadgranicznego nagromadzoną emigracyą 
serbską, która zbiegła tamdotąd po osta­
tnim rokoszu. Rząd bułgarski nie tylko 
nie uczynił zadość temu żądaniu, lecz 
nawet wyznaczył niebezpiecznym tym agi­
tatorom na stałe mieszkanie miejscowości 
wdłuż granicy a ich przywódzcom nadał 
dobrze płatne posady. Obok tego ze 
zwolił gabinet bułgarski na osiedlenie 
się wzdłuż serbskiój i macedońskiej gra­
nicy bardzo licznych wychodźców czarno 
górskich. Liczba tych osadników, pomię­
dzy którymi znajduje się także wielu 
Hercogowińczyków, wynosi tysiące, a po 
nieważ są to po większej części żywioły 
niespokojne, żądne łupu i nieprzyjnźuie 
usposobione dla Serbii, przeto icli sąsie­
dztwo nie może być wc- le pożądanóm dla 
rządu białogrodzkiego. W takiem postępo­
waniu na granicy tkwi pewien system, to 
tóż rząd serbski z zaniepokojeniem i nad­
zwyczajną uwagą śledzi te wypadki a 
także przedstawiciele dyplomatyczni nie 
zdają się ich lekceważyć. Chociaż nie ma 
powodu obawiać się jakichbądź kompli- 
kacyi w najbliższej już przyszłości, to 
przecież nikt nie przeczy, iż nagroma­
dzenie na granicy serbskiój rewolucyjnych 
i zaprawnych w rozbójniczym rzemiośle 
osadników zdaje się być obliczonem na 
przyszłość i mieć na względzie akcyą 
skierowaną przeciw Serbii. Postępowanie 
takie dodaje otuchy niespokojnym rady­
kalnym żywiołom w Serbii, które obecnie 
śmielój występują, a ponieważ dzienniki 
rosyjskie od pewnego czasu pozwalają 
sobie coraz gwałtowniejszych wycieczek 
przeciw obecnemu rządowi serbskiemu, 
więc prasa opozycyjna czerpiąc ztąd mo­
ralne poparcie rozszerza najpotworniejsze 
wieści, mające na celu upośledzenie i po-
danie w podejrzenie obecnego minister­
stwa. — W ten sposób przedstawia tę 
sprawę zatargu korespondent białogrodzki 
„Nordd. Allg. Ztg“. Wywody jego wy­
kazują, że rząd niemiecki stoi po stronie 
Serbii w jśj zatargu z Bułgaryą, którą 
popiera znów Rosya przez swe narzędzia 
bułgarskie. «Jak widać, już w tej jednój 
sprawie rozchodzą się interesa przyjaciół 
skierniewickich. Tymczasem w monarchii 
austryacko-węgierskiej, którą przecież pół­
wysep bałkański najwięcej obchodzić po­
winien z powodu nieustannych intryg ro­
syjskich, jakaś dziwna panuje obojętność, a 
co gorsza, niewytłumaczony optymizm 
Wielki przyjaciel Rosyi, hr. Kalnoky, 
lekce sobie waży ten zatarg serbsko-buł­
garski, jak się to przekonujemy z korę 
spondencyi wiedeńskiej „Pester Lloyda,“ 
w którój czytamy, że sprawa to bardzo 
drobnej wagi i że nie należy się wcale 
obawiać zakłócenia pokoju na półwyspie 
bałkańskim. Węzeł ten przyjaźni austrya- 
cko-rosyjskiej ma silniej jeszcze ścieśnić 
bliskie spotkanie się cesarza Franciszka 
Józefa z carem rosyjskim. Jak bowiem 
opiewa telegram „Nat. Ztg.“ z Berlina, 
napisał w tych dniach monarcha austrya- 
cki do cara Aleksandra list, w którym 
mu przypomina uczynione już w Skier­
niewicach przyrzeczenie, że odda mu re­
wizytę na ziemi austryackiej. Car odpo­
wiedział bardzo serdecznie i zapowiedział 
swój niedaleki przyjazd. W Wiedniu 
wydano rozkaz, ażeby wyrestaurowano 
zamek reichsstadzki w Czechach. Tenże 
sam korespondent „Koeluische Ztg.“ no­
tuje obiegającą w Berlinie wiadomość, 
że i książę Bismarck uda się do Gastei- 
nu, dokąd ma także przybyć hr. Kalno­
ky. Tymczasem „Fremdenblatt“ donosi, 
że pogłoska ta o zjeździe dwóch mini­
strów jest czystym wymysłem. My temu 
zaprzeczeniu przybocznego organu au­
stryackiego ministra nie dajemy zupełnej 
wiary, boć od czasu bowiem zjazdu skier­
niewickiego tyle powstało nowych, i to 
wielkiego znaczenia kwestyi, że nowe
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ze sposobności i zostawił gabinetowi 
Salisburego, czas do naprawienia błędów 
Gladstona, przez coby zamknął Rosyi na 
zawsze drogę do oceinu Indyjskiego. 
Nacisk ten ma atoli tylko taki skutek na 
razie, że rząd rosyjski energiczniój się 
tawia i żądania swoje spzszerza. Jeżeli 

lord Salisbury, sądzą w. Peteisbuigu, 
przystanie na żądania Rosyi, to w jesieni 
przy wyborach torysi upadną, będzie bo­
wiem na nich Ciężyć wina zawodu, omy­
lenia nadziei. Jeżeli zaś nie przystanie, 
wówczas wojna staje się prawdopodobną. 
Rosya wtedy zajmie Herat, znnińiby 
Anglia na miejscu w dostatecznój sile 
stanąć mogła. Rząd angielski, wiedząc 
o tóm, nie może jednak wojny podejmo­
wać i musi na żądanie Rosyi przystać, 
gdyż ryzyko wyborów i upadku gabinetu 
jest zawsze mniejszóoi złem. Tym spo­
sobem folgowanie naciskowi stronnictwa 
wojennego będzie miało ten skutek, że 
Rosya na teraz bez wojny dalsze sta­
nowcze kroki w Azyi postawić będzie 
mogła. — Przeciw tym kombinacyom 
wystąpi zapewnie ministeryalny „Journal 
de St. Petersbourg“, który, gromiąc usta­
wicznie wojennych alarmistów angielskich, 
silną pokłada ufność w pokojowe zała­
twienie zatargu.

spotkanie inonarchów i ich ministrów’ by­
łoby bardzo na miejscu. Ale wróćmy do 
spraw półwyspu bałkańskiego. Do Bia- 
łogrodu nadeszła z Siennicy w Starej 
Serbii dość groźiia wiadomość. 8000 
uzbrojonych Serbów z Białego Pola oto­
czyło 5 działami dom Osmana paszy, żą­
dając pomocy przeciw częstym napadom 
Arnautów. Osman pasza uląkł się zbroj­
nego tego wystąpienia i przyrzekl szybką 
pomoc, a tymczasem zarekwirował trzy 
oddziały nizamów w celu utrzymania po­
rządku. .Dotąd nie uwzględniono żąda­
nia powstańców, w skutek czego oba­
wiają się znowu powstania Serbów.

Gabinet Salisburego ma już w ręku 
bil rólny dla Irlandyi, Izba bowiem lor­
dów uchwaliła go w piątek wieczorem w 
trzecióm czytaniu. Wedle postanowień te­
goż bilu zobowięzuje się państwo dostar­
czyć trzy czwarte kapitału, potrzebnego 
na zakupno obszarów ziemskich', a to w 
formie zaliczki, która ma być spłaconą w 
ciągu lat 49. W pewnych warunkach 
państwo ma nawet dawać całkowite za­
liczki, zatrzymując tylko jednę piątą część 
kwoty, potrzebnój na spłatę, dopóki za­
liczka nie zostanie przez nabywcę w czte­
rech częściach umorzoną. Nadwyżka ir­
landzkiego funduszu kościelnego ma być 
użyta jako suma porękojemna, celem 
ochronienia państwa od strat. Wykona­
nie ustawy powierzone będzie komisyi 
ziemiańskiej, utworzonój na zasadzie usta­
wy’ ziemiańskiej z roku 1881. Komisyi 
tój ma być dodanych dwóch doradzców 
z pensyą roczną po 2000 funtów, a ci 
spełnić mają zadanie swoje w ciągu trzech 
lat. Trybunał ten ma się starać o szyb­
kie, jak najprostsze i tanie załatwienie 
przechodzenia własności nieruchomej w 
ręce, pozbawione dotychczas własności.
Na cele wzmiankowane w ustawie może 
być w jednym roku wydana ze środków 
państwowych zaliczka w sumie 5 milio­
nów funtów. Gdy dla wykupu ziemi prze­
znacza ustawa trzy lata, to ogólna za­
liczka rządowa wynieść może 15 milio­
nów, co w każdym razie świadczy, że 
torysowie szczerze myślą o usunięciu pro- 
letaryatu bez dachu w Irlandyi. W chwili, 
w której Izba lordów obradowała nad 
ustawą, mającą ułatwić farmerom naby­
wanie ziemi na własność, zwołał nie­
przejednany przywódzca ludu irlandzkie­
go, Micha! Dawitt, mityng do Lidmire 
pod Kanturk i w pełnej wycieczek mowie 
zaprotestował przeciw bilowi rolnemu. 
Członek ten ligi irlandzkiej nazwał pro­
jekt ten oszustwem, gdyż według niego 
celem ustawy jest poprawa sytuacyi lor­
dów, ale nie ludu. Co do nas, to wątpi­
my, iżby agitacya Dawitta zdołała zna­
leźć uznanie w umiarkowanych kołach ir­
landzkich. a wątpliwość tę naszę opiera­
my na tym fakcie, że nowy wice-król 
dla Irlandyi jest dzisiaj ulubieńcem ludu 
irlandzkiego i przy jego to pomocy po­
trafi położyć tamę skrajnemu stronnictwu 
ligi narodowej i Fenianom, którym bi’ 
rólny wytrąca potężną broń z ręku.

Z Sudanu nadeszła do Londynu po 
myślna dla Anglii wiadomość. W tych 
dniach odbył fałszywy prorok sudański 
naradę ze swymi wodzami, na której 
uchwalono wysłać do Kairu poselstwo 
które ma rozpocząć rokowania z wice­
królem o zawarcie pokoju. Na czele 
misyi tej stanąć ma Husseiu pasza, były 
gnbernator Berbera, osoba grata u mah- 
diego. Do powzięcia tej uchwały przy­
czynić się miał najwięcój Osman Digma 
który przekonał zebranych, że powstań 
cy sudańscy nie mogą żadną miarą pro 
wadzić walki z Egiptem, którego Anglia 
bronić będzie wszystkiemi siłami. Anglicy 
tak dowodził Osman, opuścili Sudan, a 
tern samóm ustal powód dalszej walki.

Nie tak pomyślnie brzmią wiadomości 
z Tonkinu, chociaż jenerał Courcy usta­
wicznie zapewnia, że powstańcy tonkiń­
scy rzucają broń i opuszczają warowne 
pozycye. Jeden z przywódzców nazwi­
skiem Thuyet, grasował niedawno temu 
na czele bandy w okolicy Camlo. Wedle 
depeszy komendanta francuskiego mieli 
go opuścić jego zwolennicy, sam zaś 
miał cofnąć się do Tomso w pobliżu 
Camlo. Jenerał obsadził tyralierami ton­
kińskimi wszystkie drogi, wiodące przez 
góry i zarządził potrzebne przygotowania 
w celu okupacyi prowincyi Thonhoa.

W sprawie zatargu angielsko-rosyj- 
skiego mało mamy dziś do zapisania. 
Wszystkie dzienniki angielskie zape­
wniają. że rokowania pomyślny biorą 
obrót..’ W Rosyi ma stronnictwo wo­
jenne wywierać ogromny nacisk na cara 
i przedstawiać mu, że byłoby to błędem 
nie do darowania, gdyby nie korzystał

mu

9 contra 64.
Jutro położony będzie tutaj w Pozna- 

kamień węgielny pod nowy zbór 
protestancki, na który fundusze wpłynęły 
z całych Niemiec w 400 rocznicę urodzin 
Marcina Lutra.

Od roku 1815—1880 powstało w na­
szej dzielnicy 114 nowych protestanckich 
posad duchownych.

Od roku 1858—1880, a więc przez 
lat 22, wybudowano w Wielkopolsce 
(¡4 nowe ’’ zbory protestanckie, dwa 
/restaurowano — a jutro założą ka 
mień węgielny pod 65 protestancką świą 
tynią!

I „Nordd. Allg. Ztg.“ ma smutną od­
wagę wytykać katolikom, że w przecią­
gu 55 lat zbudowali w obwodzie rejencyi 
gąbińskiej 10 kościołów, przedstawia to 
jako zbrodnią i motywuje tóm wypędza­
nie 30,000 Polaków!

Czyż to Pan Bóg powietrze i ziemię 
tylko dla Niemców stworzył?

Jubilcsasz św.-mctodyjski.
Rząd austryacki stara się widocznie 

o to, aby Polacy nie zapomnieli o krzy 
wdzie, którą im wyrządzono, zakazując 
wspóluój pielgrzymki do “Welehradu.

Rozszerzono pogłoskę, iż w dniach 12 
13, 14 sierpnia ma się odbyć w Wele- 
hradzie wiec nauczycieli, polskich, cze­
skich i morawskich, w którem udział mają 
wziąć także nauczyciele szkól ludowych 
z zabor u pruskiego.

Rząd austryacki na podstawie tej po 
głoski skłoni! prezesa rady szkolnej gali 
cyjskiej do wydania rozkazu do wszystkich 
władz i zarządów szkolnych, aby nauczy­
cielom galicyjskim zakazały udziału w tern 
zebraniu, ponieważ eha£akter jego będzie 
więcśj polityczny, niż religijny lub dyda­
ktyczny.

Zdaje nam się, iż wiadomość o owym 
wiecu pedagogicznym jest mistyfikacyą, 
tak samo jak owe pogłoski o polskich 
medalach z napisem; „Jeszcze Polska nie 
zginęła“, bitych w Poznaniu; co się przy­
najmniej tyczy nauczycieli elementarnych 
z pod zaboru pruskiego, to możemy zape­
wnić, że na owem zebraniu nie będzie 
z nich ani jednego.

Dziwna rzecz, iż władze rządowe na 
pierwszą lepszą wiadomość porywają się 
do zakazów i rozporządzeń wywołujących 
tylko uśmiech politowania na usta.

Wiadomość powyższą znaleźliśmy w 
pismach lwowskich i w krakowskiej „Re­
formie“, oraz w telegramach ageneyi pół 
nocnój, i nie mamy powodu przypuszczać, 
iż jest fałszywą, choćbyśmy z drugiej 
strony w interesie rządu austryackiego 
byli wielce zadowoleni, gdyby się taką 
wykazała. _________

W sprawie wydalania.

We Lwowie zawiązał się w dniu 22 
b. m. również komitet obywatelski dla 
rozciągniącia opieki nad wydalonymi z 
granic monarchii pruskiej Polakami. W 
skład komitetu wchodzą pp.: Bolesław 
Augustynowicz, Adolf Aleksandrowicz, J. 
Breuer, Wacław Dąbrowski, dr. Piotr

Gross, Andrzej Gołąb, Tadeusz Langie., 
dr. Godzimir Małachowski, Stanisław 
Niemczynowski, dr. Gustaw Roszkowski, 
dr. Tadeusz Rutowski, książę Adam Sa­
pieha, dr. Tadeusz Skałkowski, dr. We- 
reszczyński, dyrektor banku krajowego 
Wrotnowski, dyrektor Towarzystwa kre­
dytowego ziemskiego J. Wiktor, Ludwik I 
Wierzbicki, ks. prałat Zabłocki i dyre­
ktor galicyjskiej kasy oszczędności, Zima.

Komitet wybrał jednogłośuie ks. Ada­
ma Sapiehę przewodniczącym, a zastępcą 
jego p. W. Dąbrowskiego, prezydenta 
miasta; sekretarzami zaś wybrano pp.: 
dra G. Roszkowskiego, profesora uni­
wersytetu i dra G. Małachowskiego, ad­
wokata krajowego.

Ukonstytuowawszy się w ten sposób, 
uchwali! komitet: , .

1) Uwiadomić komitet krakowski, iż 
we Lwowie zawiązał się komitet opieki 
nad wydalonymi z Prus Polakami;

2) zaprosić do swego grona jeszcze 
wielu innych wybitnych obywateli ni.
jwowa;

3) wezwać wszystkich marszałków 
rad powiatowych, tudzież burmistrzów, 
do zawiązywania w siedzibach ich urzę­
dowania komitetów opieki nad wydalo­
nymi z Prus Polakami;

4) nadsyłane dobrowolne ofiary pie­
niężne na cele komitetu składać w ka­
sie banku krajowego;

5) do przyjmowania korespondencyi, 
wystosowanych do komitetu lwowskiego, 
upoważniono dra Roszkowskiego ;

6) uchwalono w końcu prosić komitet 
krakowski, ażeby do Lwowa nie przysy­
łał nikogo z wydalonych z Pras, dopóki 
nie otrzyma wiadomości z komitetu lwo­
wskiego, iż jest zapewnionem dla niego 
stosowne zajęcie.

Wrocław, 25 lipca. Uniwersytety 
uchodziły dotąd" w państwach ucywilizo­
wanych za iustytucye międzynarodowe — 
poczytywano im nawet za chlubę, gdy 
jak największa liczba obcokrajowców po­
między studentami się znajdowała. Na 
wszechnicy krakowskiej kształciło się 
przed kilku wiekami bardzo wielu Niem­
ców, czerpiących naukę u światłych mę­
żów polskich.

W Prusach od reskryptu banicyjnego, 
wydanego przeciwko Polakom, nastąpiła 
i pod tym względem reakcya. We Wro­
cławiu nakazano, o ile dotychczas się 
dowiedzieć mogłem, wyjechać kilku stu­
dentom. P. Rychlewicz, stud. med., 
który nawet ukończy! gimnazyum pru­
skie, a od kilku lat byt uczniem na uni­
wersytecie tutejszym, otrzymał nakaz, 
aby w przeciągu tygodnia terytoryum 
pruskie opuścił. Podobny dekret otrzy­
mał p. H o u e s t i, student matematyki. 
Co więcej, lekarzowi praktycznemu, p. 
K o ż u c li o w s k i e m u, który tu przy­
był celem uzupełnienia swej wiedzy i dla 
napisania dysertacyi pod okiem prof. 
Fischera, doręczono również nakaz opu­
szczenia' krajów pruskich w przeciągu 
tygodnia. Dopiero za wstawieniem się 
tegoż profesora i oświadczeniu, że pan 
K. nie myśli się tu osiedlać, ani przez 
dłuższy czas pozostać, przedłużono mu 
pozwolenie pobytu aż do 6 tygodni, ce­
lem wykończenia swej pracy naukowej.

• Rozporządzenia tego rodzaju same się 
krytykują. ________

W interesie prawdy historycznej.

Prasa czcsKa, 24 lipca.
(XX.) Najnowszy lipcowy zeszyt 

„Przeglądu Polskiego,“ którego wydawcą 
i odpowiedzialnym redaktorem jest teraz 
zdolny, młody profesor wszechnicy kra­
kowskiej, dr. Jerzy Mycielski, za 
wiera rozprawę p. Józefa Klecz y n- 
s k i e g o pod napisem : „O dawnej i 
nowej radzie państwa. Obok 
uwag bardzo trafnych, jak u. p. tych 
które autor na str. 147 z powodu wyboru 
hr. Homperscha wypowiada o braku po­
czucia narodowego wśród włościan gali­
cyjskich. W rozprawie p. K. spotykamy 
się z iunemi także zarzutami, przeciwko 
którym z naszego narodowego stauowiska 
trzebaby się stanowczo zastrzedz — a to 
takiemi, które się po prostu sprzeciwiają 
prawdzie historycznej.

Zdaje nam się, że dziś nie warto 
wcale wszczynać na nowo sporu o do 
nioslośó uchwały sejmu galicyjskiego z 
marca r. 1867. W każdym razie owcze 
sna mniejszość, która głosowała prze' 
c i w k o obesłaniu rady państwa, mogła 
by i dziś jeszcze twierdzić, że gdyby 
wówczas sejm galicyjski nie był obesłał

Rocznik XIV.
Przedpłata kwartalna 

wynoś w Poznania marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Anstryi marek 9,15; w innych 
krajach: c-.na poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. - Przekład na język polski 

bezpłatnie.

rady państwa, to ministerstwo ks. Ka­
rola Auersperga i Herbsta (1867 —18«0), 
jako tóż ministerstwo ks. Adolfa Auers­
perga (1871 1878) byłyby się stały me-
możliwcnii, — już w r. 1867 byłby mu- 
siał stanąć u steru rząd autonomistyczny, 
a dziś Galicya znajdowałaby się w zna­
cznie korzystuiejszćm położeniu i nie by- 
loby dopiero potrzeba ugodowój polityki 
hr. Taaffego, która, sądząc z ubiegłych 
6 lat, może trwać jeszcze z lat 20, za- 
nim spełni swe zadanie ugodowe. Dalej 
ówczesna mniejszość, do którćj, jak wia­
domo, należeli także Grocholski, Smolka, 
ks. Jerzy Czartoryski itd., mogłaby tćż 
wskazać naprzyklad Czechów, którzy 
przez opozycyą bierną od roku 1863 do 
1879 nic nie stracili, stanowisko swe na­
rodowe nadzwyczajnie wzmocnili, a w 
przyszlćj radzie państwa, licząc 07 po­
słów, odegrają jeszcze bardziej wpływową 
rolę, niż w przeszlćj sesyi.

Ale nie myślimy pisać rozprawy o roz­
prawie p. K., którą zresztą każdy, zaj­
mujący się sprawami politycznemi, od­
czytać powinien.

Zamierzam tylko sprostować oczywisty 
błąd autora, odnoszący się do Cze­
chów. P. K. na stronie 118—119 
oświadcza : „W s z y s c y reprezentanci 
stoją tam (w radzie państwa) obok siebie 
z rówuemi prawami, z równemi dążno­
ściami (?) i powiedzmy więcej, prosto a 
szczerze, stoją tam na podstawie austrya­
ckiego obywatelstwa, a z pominięciem 
wszelkich zastrzeżeń p r a w 
historycznych i stanowisk 
prawnopolityczny eh. W s zysej 
stoją w tem przeświadczeniu, że austrya­
cki parlament stanowi o ich politycznym 
ustroju i bycie (?), albowiem biorą w nim 
udział bez żadnych zastrzeżeń swo­
ich praw, czy przywilejów. Trzeba 
przyznać, że hr. Taaifemu powiodło się 
takie bezwarunkowe poddanie ogólnej 
myśli austryacki wszystkich interesów 
prowincyonalnych, zwalczył on w opozy- 
cyi czeskiej partykularyzm na rzecz cen­
tralnej idei państwowej. W tem zjedno­
czeniu bezwarunkowym reprezentantów 
państw tkwi cały charakter politycznej 
misyi lir. Taaffego....“

Jak błędnem jest takie przedstawie­
nie rzeczy, każdy zrozumie, gdy weźmie 
do ręki protokół stenograficzny IX sesyi, 
pierwszego posiedzeuia z dnia 9 paździer­
nika 1879 i tam na stronie 4 odszuka 
następujące odczytane przez sekretarza 
Izby, dr. Fanderlika, datowane z 23 
września oświadczenie:

„W chwili, kiedy wstępujemy do tej 
Izby, czujemy się zobowiązani złożyć 
oświadczenie: że tym krokiem żadną 
miarą nie wyrzekamy s i ę n a- 
zego prawnego stanowiska, 

które niejednokrotnie i świeżo w odezwie 
wyborczej konserwatywnego stronnictwa 
wielkich właścicieli czeskich z 24 sty­
cznia r. b., jako też w odezwie wybor­
czej narodowego stronnictwa naznaczyliś­
my; że t a k ż e n i e m o ż e m y i n i e 

h c e m y przesądzać 1 i c z n e m i 
okumentami państwowemiu- 
nanym i zabezpieczonym pra­

wom królestwa i korony cze­
skiej; że raczej poczytujemy za nasze 
prawo i nasz obowiązek i nadal bro­
nić tych praw“ itd. Oświadczenie to 
oodpisane przez dr. Riegera, hr. Henryka 
Clam-Martiniea, ks. Sehwarzenberga itd., 
złożono w archiwach parlamentu; osobny 
zaś egzemplarz podobno wręczono cesa­
rzowi.

To pewna, że cesarz i rząd zastrze­
żenie Czechów urzędownie przyjęli. 
Bo mowa od tronu dnia 8 października 
oświadczała: „Gdy teraz także posłowie 
mego ukochanego królestwa czeskiego, 
czyniąc zadość wezwaniu memu, bez 
wyrzeczenia się swych prze­
konań prawnych i mimo swych ró­
żnych zapatrywań („unbeschadet ihrer 
Rechtsüberzeugung und ungeachtet der 
Verschiedenheit ihrer Anschauungen“) 
weszli na grunt wspólnych rokowań, stał 
się ważny krok“ itd.

A zatem nie „z pominięciem wszel­
kich zastrzeżeń praw historycznych i sta­
nowisk prawnopolitycznych,“ jak mniema 
p. K., lecz z bardzo dobitnem za­
strzeżeniem wszystkich praw 
historycznych posłowie czescy wstą­
pili w roku 1879 do rady państwa. Rzecz 
zaś wiadoma, że jednym z warunków 
ich wstąpienia było to, że mowa od tro­
nu wyraźnie stwierdzi to dobi­
tne zastrzeżenie praw history­
cznych, co się też stało. Podobne w ży­
ciu politycznym bardzo ważne i pod 
względem prawnym doniosłe zastrze-



e n i e wnieśli n. p. posłowie wiel­
kopolscy w roku 1866 w parlamencie 
berlińskim (pólnocno-niemieckiego zwią­
zku), protestując przeciwko wcieleniu pro- 
wincyi polskich do związku niemieckiego. 
Na takie zastrzeżenie naród może, 
się zawsze powoływać, tóm łatwiej, jeżeli 
zostało przyjętóm wyraźnie także przez dru­
gą stronę. Co do Czechów więc, ci 
wstępując do rady państwa, nie wyrzekli 
się żadnego ze swych praw, a gdyby ju­
tro chcieli się domagać dla Czech u. p. 
tak wielkiej autonomii, jak węgierska, to 
wstąpienie do rady państwa w niczémby 
im nie przeszkadzało, bo po prostu od­
wołaliby się do zastrzeżenia z 23 wrze­
śnia r. 1879.

Prócz tego też pod względem pra­
ktycznym wstąpienie Czechów do ra­
dy państwa nie było bynajmniój bez- 
w a r u n k o w é m, jak się zdaje p. K. 
O poufnych układach pomiędzy 
lir. Taaftem, dr. Riegerem i hr. Clam- 
Martinicem, które wyprzedziły wstą­
pienie posłów czeskich do rady państwa, 
przy wypróbowanej dyskretności tych mę­
żów nie dostała się do szerszych kół ża­
dna wzmianka, ani nawet plotka. Tym­
czasem z późniejszych wydarzeń 
łatwo domyśleć się warunków obesła­
nia rady państwa przez Czechów : jako 
to 1) mianowania Czecha ministrem (Pra- 
żak) ; 2) usunięcie centralistycznego na­
miestnika (Webera) ; 3) uporządkowanie 
kwestyi językowej na korzyść Czechów 
(znane Sprachverorduung) ; 4) założenie 
wszechnicy czeskiéj ; 5} przyczynienie
się rządu do zmiany ustawy wyborczój 
i t. d.

Ani więc bez zastrzeżenia, ani bez­
warunkowo Czesi nie wstąpili do rady 
państwa. Zaznaczam to dla tego, ponie­
waż w sprawach politycznych nie ma 
rzeczy niebezpieczniejszój, jak rozumować 
na mocy fałszywych przesła­
nek; jeżeli tak rozumuje filozof, to po­
większa się liczba fałszywych systema- 
tów filozoficznych i voilà tout ; ale jeżeli 
polityk opiera swe wnioski na fałszywych 
przesłankach, to często musi za to o d - 
pokutować naród. Nikt mniej od 
nas nie życzy sobie, aby Czesi raz jesz­
cze powrócili do opozycyi biernćj, ale 
twierdzić, że opozycya bierna Czechów 
skończyła się prostą kapitulacyą i nie 
przyniosła im dość znacznych korzyści 
politycznych, jest błędem i takie błędne 
twierdzenie nie może stanowić podstawy 
trafnego rozumowania.

Co zaś do zastrzeżeń w ogóle, 
to pomimo, że dziś przeważa siła nad 
prawem, a co gorsza, teorya ta nie 
budzi już nawet należytego wstrętu, lecz 
bywa przyjmowaną z pewną niemęzkąre- 
zygnacyą, sądzimy jednak, iż stanowią 
one zawsze pewien czynnik moralny, któ­
rego nie powinniśmy lekceważyć.

Ciekawa rozmowa.

(Dokończenie.)
Zanim podamy ustęp dotyczący mo- 

skwiczenia Polaków, zatrzymać się win­
niśmy nad zarzutem uczynionym Polakom 
w zaborze pruskim, jakoby nienawidzili 
Niemców, począwszy od sfer najwyższych, 
aż do niższych, jakoby bywanie u dworu, 
przyjęcie zaprosin do ministra uważane 
było za zbrodnią itd.

Jest to przesada. Faktem ze strony 
Polaków jest prawie zupełna absteneya 
i usuwanie się od towarzyskich stósun-

PRZEZ

HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM TRZECI.

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 168.)
Wtem w ciemnościach rozległy się 

z daleka strzały muszkietów. Pan Za­
głoba porwał za połę Skrzetuskiego.

— Ogień rozpoczynają! — rzekł nie­
spokojnie.

— Na wiwaty — odparł Skrzetuski.
Po strzałach rozległy się okrzyki ra­

dosne. Nie było co dłużój wątpić; w mi­
nutę później nadbiegło na spienionych ko­
niach kilkunastu jeźdźców, wołając :

— Pan Sapieha! pan wojewoda wi­
tebski !

Zaledwie to usłyszeli żołnierze, gdy 
jak wezbrana rzeka płynęli z wałów i 
biegli naprzeciw, wrzeszcząc tak, że ktoś, 
coby słyszał z dala te głosy, mógłby 
mniemać, że to wycinanego w pień mia­
sta wrzaski.

Zagłoba, siadłszy na koń, wyjechał 
także na czele pułkowników przed wały, 
przybrany we wszystkie oznaki swej go­
dności: pod buńczukiem, z buławą i cza- 
plem piórem przy czapce.

Po chwili pan wojewoda witebski 
wjechał w krąg światła na czele swych 
oficerów, mając i pana Wołodyjowskiego 
przy boku. Był to człowiek już w wieku 
poważnym, średniej tuszy, o twarzy nie- 
pięknej, ale rozumnej i dobrotliwej. Wąsy 
miał już siwe, równo nad górną wargą 
przystrzyżone, takąż niewielką bródkę, 
co czyniło go podobnym do cudzoziemca, 
choć się po polsku ubierał. Jakkolwiek 
wielu dziełami wojennemi wsławiony, wy­
glądał więcej na statystę, niż na wojo-

nych powiedziano: musicie zostać Niem- 
ków w obec systemu, który wyraźnie wy­
mierzony jest przeciwko narodowości pol­
skiej. Jak niegdyś z ław ministeryal- 
cami, tak odtąd faktami przypominają 
nam ciągle to samo, a w rozporządzeniach 
narzekają, że cel germauizacyi przez 
szkołę i inue instytucye nie został osią­
gnięty. Dziś śmiałą dłonią sięgają nawet 
po to, aby za pomocą Kościoła popierać 
dążności germanizacyjne.

Czyż w takich warunkach jest może- 
bue utrzymać jakiekolwiek stósunki ? Czy 
w obec faktu, że wszyscy urzędnicy od 
dołu do góry przejęci są tą ideą, że po­
słannictwem ich jest pozbawić nas naro­
dowości, kiedy landraci, sędziowie, bur­
mistrze, inspektorzy powiatowi zawierają 
koalicyą i układają statuta celem zwal­
czania polskości — czyż w takich wa­
runkach możebna jest, aby między Pola­
kami , szanującymi swą narodowość, 
istniały jakiekolwiek towarzyskie stó­
sunki z Niemcami ?

Nie jest to bynajmniój „niena­
wiść“ — ale nakazana poczuciem go­
dności abstyueucya, a to tóm więcćj, że 
stykanie się z Niemcami, nie mającymi 
najmniejszego szacunku dla języka nasze­
go, jest pod tym względem połączone za­
wsze z rodzajem upokorzenia.

Mimo to, gdzie tylko Polacy widzą 
jaką taką, choćby nawet pozorną tylko 
życzliwość dla siebie — zapominają 
krzywd i uraz, sadzą się na grzeczności 
i uprzejmości dla pana landrata!

Kiedy cios po ciosie spada na głowy 
nasze, kiedy pod względem religijnym i 
narodowym tyle utrapień znosić musimy, 
kiedy lada woźny i pierwszy lepszy urzę­
dniczek sprzedający bilety, który jeszcze 
wczoraj świecił wytartemi łokciami, urąga 
naszój mowie — czyż podobna, abyśmy 
się zbliżali tam, gdzie nas jeszcze w do­
datku niegrzeczność spotkać może ?

Ustęp o moskwiczeniu Polaków pod 
zaborem rosyjskim tak rozpoczyna rozma­
wiający z autorem Polak:

— Wszakże tak samo i u nas rusy- 
fikacya niemniej urzędownie została nsankeyo- 
nowana.

— Przepraszam, bynajmniój! Ani jeden 
ukaz, ani jeden przepis prawa nie mówi o ru- 
syfikacyi Królestwa. Wiadomo, że llilutyn, 
twórca dzisiejszego systemu przyjętego wzglę­
dem Królestwa, sam w referatach swoich 
urzędowych zapewniał, że rnsyfikacya ludności 
Królestwa jest wprost niemożliwa i że dąże­
nie do tego celu mogłoby tylko szkodzić ogól­
nym interesom państwa, nie przynosząc ża­
dnych realnych rezultatów. llilutyn był za 
uczeniem Polaków języka rosyjskiego i za 
zjednoczeniem Królestwa z cesarstwem, przy 
pomocy jednakowych instytueyi. Ale on nie 
mówił Polakom : „musicie ,stać się Rosyana- 
mi.“ I ani jeden minister rosyjski, ani na­
miestnik, ani którykolwiek z trzech ostatnich 
jenerał-gubernatorów, o ile mi wiadomo, nic 
podobnego nie wymagali.

— Tak, ale wszyscy do tego dążyli. 
A dowody na to w bezwarunkowem rugowa­
niu języka polskiego ze szkoły, nawet ele­
mentarnej, wbrew najpierwszej zasadzie peda­
gogicznej, że początkowe wychowanie może 
być tylko dobrem wtedy, gdy odbywa się w 
języku ojczystym ; dalej w rugowaniu tegoż 
języka z sądu. Domagając się rozpraw i do­
kumentów rosyjskich zaraz nazajutrz po wpro­
wadzeniu reformy, od ludzi, którym nie dano 
nawet czasu nauczyć się po rosyjsku.

— Wszakże reforma, jak o tein ofieyalnie 
było powiedziane, wprowadzona została w imię

wnika; ci, którzy go bliżej znali, mówili 
też, że w obliczu pana wojewody Miner- 
wa nad Marsem przemaga. Ale obok 
Minerwy i Marsa była w tej twarzy 
rzadsza w owych czasach ozdoba, to jest 
uczciwość, która, z duszy płynąc, odbijała 
się w oczach, jak światło słońca w wo­
dzie. Na pierwszy rzut oka poznali, że 
był to mąż zacny i sprawiedliwy.

— My tak czekali, jak za ojcem! — 
wołali żołnierze.

— A tak i przyszedł nasz wódz! — 
powtarzali z rozczuleniem inni.

— Wiwat 1 wiwat!
Pan Zagłoba skoczył ku niemu na 

czele pułkowników, a on konia wstrzy­
mał i począł się kłaniać rysim koł- 
paczkiem.

— Jaśnie Wielmożny wojewodo! — 
rozpoczął przemowę Zagłoba. — Choć­
bym starożytnych Rzymian, ba i samego 
Cycerona, albo, sięgając dawniejszych 
czasów, słynnego owego Ateńczyka De- 
mostenesa posiadał wymowę, jeszczebym 
nie umiał tej radości wypowiedzieć, jaką 
wezbrały serca nasze na widok dostojnej 
Jaśnie Wielmożnego Pana osoby. Ćió- 
szy się w sercach naszych cała Rzeczpo­
spolita, najmędrszego witając senatora i 
najlepszego syna, tem większą, bo nie­
spodzianą radością. Oto staliśmy na tych 
okopach pod bronią, nie witać, ale wal­
czyć gotowi... nie radosnych słuchać o- 
krzyków, ale spiżowych gromów... nie łzy 
wylewać, ale krew naszę. Gdy zatem 
stujezyczna fama rozniosła, że obrońca to 
ojczyzny, nie zdrajca nadchodzi, że woje­
woda witebski, nie hetman wielki litewski, 
że Sapieha, nie Radziwiłł....

Lecz panu Sapieże pilno widać było 
wjechać, bo nagle kiwnął ręką z dobro­
duszną, choć wielkopańską niedbałcścią, 
i rzekł:

— Idzie i Radziwiłł. We dwóch 
dniach już tu będzie.

Pan Zagłoba zmięszał się, bo raz, że

jednolitości państwowej i dla zniewolenia 
ludności kraju do uczenia się języka pań­
stwowego.

— I dla tego to język polski został zu­
pełnie wykreślony z urzędowego rozkładu nauk 
i zaliozony do kategoryi przedmiotów dowol­
nych, zeszedł do znaczenia lekcyi tańców. 
Chcecie nas uczyć języka rosyjskiego? Nie 
mamy nic przeciw temu, owszćm, od dawna 
rozumiemy, że nauka tego języka jest nam 
niezbędna. Czy pan wie o tem, że kiedy 
Kraków był jeszcze wolnćm miastem, to w 
uniwersytecie Jagiellońskim i w krakowskiej 
szkole politechnicznej wykładany był język 
rosyjski. Czy pan słyszałeś o tćm ?

— Wyznaję, że nie słyszałem. I cie­
szę się z tego faktu, świadczącego o trze­
źwości...

— Otóż, powtarzam, od dawna pojmuje­
my, że nauka języka rosyjskiego jest nam po­
trzebna dla wielu względów. Więc niechże go 
uczą w naszych szkołach, niech go będzie 
sześć, siedm, ośm godzin na tydzień, niech go 
wykładają czystćj krwi wielkoruscy, niech 
uczą dzieci nasze rosyjskićj historyi, geografii 
i literatury — niechaj, wykładając matema­
tykę, fizykę lub chemią, nauczyciel postara się 
zapoznać uczniów z terminologią rosyjską; 
to wszystko ma związek z nauką języka pań­
stwowego. Ale wykład wszystkich przedmio­
tów po rosyjsku we wszystkich szkołach od 
elementarnych aż do uniwersytetu ; powierza­
nie wychowania młodzieży wyłącznie prawie 
nauczycielom sprowadzanym z Rosyi, gdy nasi 
pedagogowie nie mogą znaleść pola działania ; 
lekceważenie mowy ojczystćj tuziemczćj przez 
adininistracyą szkolną, prześladowanie jćj na­
wet, czyż to nie to samo, czyż to nie dosło­
wna kopia systemu pruskiego, czyż to nie 
ilustracya w czynie słów : „Ikr sollt deutsch 
werden?“

— Zapomina pan o dwóch rzeczach 
— odrzekłem — najpierw, że nie należy mię- 
szać pewnych rusyfikacyjnych luźnych zapędów 
z surowym systematem germanizacyi, a po- 
wtóre, należy pamiętać, że Rosya widzi w 
przeszłości dwie krwawe polskie rewolucye i 
stoi na pozycyach wziętych przebojem. W 
Prusach całkićm co innego — tam Polacy 
nigdy na seryo nie grozili całości państwa i 
nie kusili się o prowincyą, gdzie szlachta jest 
polska, ale ludność nie polska.

Rozmowa nasza — kończy autor — na 
tćm ustała, ale wznowiliśmy ją jeszcze przy 
innej sposobności.Korespondencje Knrjera Pozn.

Lwów, 25 lipca.
(Proces. — Konfiskata. — Rewizja. — Zjazd 

archeologów.)
(a) W środę odbędzie się w tutejszym 

sądzie krajowym proces przeciwko, mów­
com na pogrzebie Żukowicza, pp. Żółkie­
wskiemu i S wiertni, rekurs ich bowiem, 
wzniesiony przez obrońców tychże panów 
dr. Tadeusza Szydłowskiego i dr. Ostro- 
żyńskiego został przez wyższy sąd krajo­
wy odrzucony.

Pomimo kilku w ostatnich czasach 
zarządzonych konfiskat broszur rosyjskich, 
petersburski błago tworitelnyj komitet nie 
daje za wygraną i nasyła Galicyą swemi 
wydawnictwami. W tych dniach skonfi­
skowała znowu prokuratorya nową prze­
syłkę pochodzącą z Rosyi, a zawierającą 
rozprawę Iwana Maliszewskiego p. t. 
„Prawda ob unii prawsławnym christija- 
nam.“ Wydanie czwarte. Waszawa 1880. 
Konfiskatę tę umotywowała prokuratorya

mu się wątek mowy przerwał, a powtóre, 
iż wieść o Radziwille wielkie na nim u- 
czyniła wrażenie. Stał więc przez chwilę 
przed panem Sapiehą, nie wiedząc, co 
dalej mówić; lecz prędko oprzytomniał, i 
wyciągnąwszy spiesznie buławę z za pasa, 
rzekł uroczyście, przypominając sobie, co 
było pod Zbarażem:

— Mnie wojsko wodzem swym uczy­
niło, lecz ja w godniejsze ręce ów znak 
oddaję, aby młodszym dać przykład, jak 
pro publico bono największych zaszczytów 
zrzec się należy.

Żołnierze zaczęli pokrzykiwać, lecz 
pan Sapieha uśmiechnął się tylko i rzekł:

— Panie bracie! aby was tylko Ra­
dziwiłł nie posądził, że zę strachu przed 
nim buławę oddajecie. Byłby rad.

— Już on mnie zna — odparł Za­
głoba — o bojaźń nie posądzi, bom go 
pierwszy w Kiejdanach splantował, i in­
nych przykładem pociągnąłem.

— Kiedy tak, to prowadźcie do obo­
zu — rzekł Sapieha. — Powiadał mi 
przez drogę Wołodyjowski, żeście prze­
dni gospodarz i że jest u was się czem 
pożywić, a myśmy strudzeni i głodni.

To rzekłszy, ruszył koniem, a za nim 
ruszyli inni — i wjechali wszyscy do 
obozu wśród niezmiernćj radości. Pan 
Zagłoba przypomniał sobie, co o panu 
Sapieże mówią, że się w ucztach i kieli­
chach kocha, więc postanowił godnie 
uczcić dzień jego przybycia. Jakoż wy­
stąpił z ucztą tak wspaniałą, jakiej do­
tąd w obozie nie było. — Jedli wszyscy 
i pili. Przy kielichach opowiadał pan 
Wołodyjowski, co pod Wołkowyskiem za­
szło, jak nagle otoczyły go znacznie wię­
ksze siły, które zdrajca Zołtareńko na 
pomoc wysłał, jak już ciężko było, gdy 
nagle przyjście paua Sapiehy zmieniło 
rozpaczliwą obronę w najświetniejsze zwy- 
cięztwo.

— Daliśmy im takie pro memoria —

na podstawie § 122, b) ustawy karnej i I 
§ 303 k. k.

Policya odbyła temi dniami rewizyą 
w redakcyi „Diła,“ poszukując manu­
skryptu, w którym donoszono ze Złoczo­
wa o śledztwie karnóm przeciwko orga­
nom rządu, skompromitowanym podczas 
agitacyi wyborczej. Prokuratorya jest 
zdania, że tu zaszło zdradzenie tajemnicy 
rządowej.

Na polsko-ruski kongres archeologi­
czny, który się tu ma odbyć w dniach 
od 9 do 14 września zapowiedzieli swój 
przyjazd także z Rosyi prof. Antoniewicz 
i archeolog Kibalczyc z Kijowa, a z 
Charkowa pp. Bogolćj, profesor uniwersy­
tetu i Ewarnicki. archeolog, badacz prze­
szłości „Siczy“ kozackiej.

Berlin, 25 lipca. 
(Wiwisekeye.)

Zeszyt majowy i czerwcowy pisma 
miesięcznego : „Centr. Bl. für die gesammte 
Unterr. Verwaltung in Preusseu“ zawiera 
zebranie najważniejszych momentów ze 
sprawozdań wydziałów lekarskich, doty­
czących kwestyi wiwisekcyi. 
Sprawa wiwisekcyi nie należy zaiste do 
tych, które zwolenników jakiegoś stron­
nictwa politycznego zmuszają do zajęcia 
pewnój postawy ; mimo to w sejmie, gdzie 
o nićj była mowa, liberałowie pospołu z 
ministrem oświaty brali praktykę wiwi- 
sektorską w obronę, gdy tymczasem cen­
trum i konserwatyści pragnęli ją zamknąć 
w jak najciaśniejszych granicach. Pan 
miuister oświaty lubi w ogóle od czasu 
do czasu iść ręka w rękę z liberałami, 
jak to się kilkakrotnie pokazało. W kwe­
styi, o którój mowa, okazał jednak goto­
wość- do zarządzenia ankiety, jako też 
rozesłał w grudniu r. 1883 do wszystkich 
wydziałów lekarskich kwestyonaryusze, 
na które odpowiedzi niedawno nadeszły. 
Jak się spodziewać należało, zapytane 
o zdania wydziały oświadczyły się wszy­
stkie bez wyjątku za wiwisekcyą. Na 
zapytanie, czy im są znane przypadki, 
w których kandydaci medycyny i prakty­
czni lekarze trudnili się prywatnie wiwi­
sekcyą, i czy w takich doświadczeniach 
nie zachodziły takie nadużycia, iż n. p. 
przedsiębrano operacye bez rzeczywistego 
celu naukowego i czy nie męczono bez 
potrzeby zwierząt do takich doświadczeń 
używanych, wszystkie albo przeczącą, 
albo należytem zastrzeżeniem opatrzoną 
dały odpowiedź. Oprócz tego stwierdzają 
zapytani, że używauie środków znieczula­
jących jest niesłychanie skrupulatne, wy­
jąwszy w przypadkach, w których znie­
czulenie udaremnia cel doświadczeń. Ścisła 
statystyka daje pogląd na ilość i rodzaje 
takich doświadczeń. W Marburgu n. p. 
przedsięwzięto w jednym roku wiwisekeye 
na 49 żabach, 36 królikach i morskich 
świńkach, 5 psach i 5 kotach. Najener­
giczniej przemawia wydział lekarski w 
Halli za wiwisekeyami. Oświadcza bo­
wiem, że lekarz praktykujący, który ma 
codziennie przy łożu boleści badać bicie 
serca i pulsu, nie może powziąść jasnego 
wyobrażenia o procedurze funkcyi serco­
wych i obiegu krwi, jeżeli nie miał spo­
sobności przypatrzyć się tętnu serca i 
obserwować skutki pulsowania w falowa­
niu napływu krwi w arteryi. Odczyty 
w materyi fizyologii, a pouiekąd w obrę­
bie ogólnej patologii i histiologii nie mogą 
się obyć bez pomocy wiwisekcyi jako 
środka naukowego. Prelekcye fizyologi- 
czne, w którychby nie czyniono doświad­
czeń na żywych zwierzętach, możnaby

mówił — że odtąd ucha z obozu nie 
wytkną.

Poczem rozmowa zeszła na Radzi­
wiłła. Pan wojewoda witebski miał bar­
dzo świeże wiadomości i wiedział przez 
zaufanych ludzi o wszystkiem, co się w 
Kiejdanach stało. Opowiadał więc, że 
wysłał hetman litewski niejakiego Kmi­
cica z listem do króla szwedzkiego i z 
prośbą, by z dwóch stron razem uderzyć 
na Podlasie.

— Dziw mi to nad dziwy! — zawo­
łał Zagłoba — bo gdyby nie ten Kmi­
cic, to do tej pory nie zebralibyśmy się 
w kupę i mógł nas zjeść Radziwiłł, gdy­
by byl nadszedł, jednego po drugim jako 
siedleckie obwarzanki.

— Powiadał mi to wszystko pan Wo­
łodyjowski — odrzekł Sapieha — z cze­
go wnoszę, że ma on chyba do was oso­
bisty afekt. Szkoda, że dla ojczyzny) go 
nie ma. Ale tacy ludzie, którzy nic nad 
siebie nie widzą, nikomu dobrze nie słu­
żą i każdego tak zdradzić gotowi, jako 
w tym przypadku Kmicic Radziwiłła.

— Jeno między nami nie masz zdraj­
ców i wszyscyśmy do gardła przy Jaśnie 
Wielmożnym Wojewodzie stać gotowi! — 
rzekł Zyromski.

— Wierzę, że tu sami zacni żołnie­
rze — odparł wojewoda — i anim się 
spodziewał, bym tu taki ład i dostatek 
zastał, za co jegomość panu Zagłobie mu­
szę być wdzięczny.

Zagłoba aż pokraśniał z zadowolenia, 
bo jakoś mu się dotąd wydawało, że jak­
kolwiek wojewoda witebski traktuje go 
łaskawie, przecie nie z takiem uznaniem 
i powagą, jakiejby sobie pan ex-regi- 
mentarz życzył. Począł więc opowiadać 
jak rządził, co uczynił, jakie zapasy ze­
brał, jak działa sprowadził i piechotę 
uformował, wreszcie jak obszerną musiał 
prowadzić korespondencyą.

I nie bez chełpliwości wspomniał o

porównać z prelekcyami o chemii, w któ­
rychby nie udowodniono palenia się kwa- 
sorodu. Bez wiwisekcyi utraciłyby poje- 
dyńcze gałęzie nauki lekarskićj znamię 
żywój umiejętności i zeszłyby na stano­
wisko bezpłodnćj i martwój erudycyi 
książkowój.

Taką zdali opinią zapytani o zdanie 
profesorowie medycyny w Halli. Nikt 
nie zaprzeczy, że w tych wywodach jest 
wiele słuszności i prawdy; ale nie podo­
bno zamilczeć i tego, że angielscy leka­
rze po większćj części nie podzielają w 
zupełności tego przekonania. Powołują 
się oni na to, że ważne odkrycia nauko­
we za pomocą wiwisekcyi już dokonane 
zostały, i że obecnie wystarczają do­
świadczenia na ciałach martwych. Nasze 
przekonanie jest takie, że przy wiwisek- 
cyach przedsiębranych w celu informacji 
naukowój akademików zysk dla nauki nie 
jest zbyt wielki. Chociażby przeto nie 
należało wręcz zakazać operacyi na ży­
wych zwierzętach, każdy człowiek nie- 
pozbawiony calkićm uczucia pragnąć po­
winien, aby je ograniczono na najpotrze­
bniejsze przypadki.

ZIEMIE POLSKIE.
* K t o tu winien? „Włościanie I 

wsi Szadek, w powiecie kaliskim — pi- 
sze „Kaliszanin“ — posiadają łąkę, któ- ] 
rój połowa po drugiój stronie rzeki Pro- ‘ 
sny, stanowiącćj linią graniczną, położo­
na jest na terytoryum W. Ks. Poznań­
skiego. Włościanie więc owi otrzymują 
karty roczne, dające im prawo przepę­
dzania koni na pastwisko zagraniczne.
I długo żadnych nieporozumień nie było, 
aż dopiero przed bardzo niedawnym cza­
sem, gdy swoim zwyczajem konie pasły 
się na owóm pruskióm terytoryum, ku 
wielkiemu zdumieniu ich właścicieli, za­
strzelono sztuk kilka, a inne zabroniono 
paść nadal, jakoby z tój przyczyny, że 
chore są na nosaciznę. Tak przynaj- 
mniój zaopiniował rządowy weterynarz z 
Pleszewa. Zrobił sie lament międzą po­
szkodowanymi ; delegowaua z naszej stro­
ny specyalna komisya znalazła pozostałe 
konie zupełnie zdrowe : co potwierdził za- 
wezwauy wolno praktykujący weterynarz 
z Ostrowa, potępiając przez to samo po­
stępek swojego pleszewskiego kolegi. 
W skutek skargi poszkodowanych wło­
ścian, sprawa doszła aż do ministeryum, 
które wydelegowało na grunt komisyą, 
złożoną z profesora szkoły weterynaryj­
nej w Berlinie, głównego weterynyrza w 
Poznaniu i jeszcze jakiegoś urzędnika, 
którzy w zeszły czwartek zjechali do So­
bótki, gdzie jest rezydeneya najbliższego 
wójta pruskiego i tam w obecności leka­
rza weterynaryi z Kalisza p. Z. obej­
rzawszy zakwestyonowane konie, uznali 
je za zdrowe i na pruskiej łące paść je 
zezwolili. Co się tyczy koni zabitych, 
tych odkopywać nie pozwolili, zapewne 
w przypuszczeniu, że pan weterynarz ple- 
szewski jest nieomylny, lecz pozwolili 
chłopom żądać za nie wynagrodzenia. 
Tak się skończyła sprawa, która naro­
biła wiele hałasu, a którą według relacyi 
jednej z osób, biorących w niej udział, 
powtarzamy bez komentarzy.“

— Z Warszawy donoszą, że 
wszystkich zdumiał nagły powrót Hurki 
osobnym pociągiem z Moskwy, gdzie udał 
się był w celu konferencyi z panem Kat- 
kowem. Ten nagły przyjazd jedni przy­
pisują samobójstwu Hertza i zachowaniu 
się komisji — inui napieraniu wojennych

listach, wysłanj-ch do króla wygnanego, 
do Chowańskiego i elektora.

— Po moim liście musi się jegomość 
elektor jasno opowiedzieć za nami, albo 
przeciw nam — rzekł z dumą.

Ale wojewoda witebski był człek we­
soły, może też i podochocił trochę, więc 
pogładził wąsa, uśmiechnął się złośliwie 
i rzekł:

— Panie bracie, a do cesarza nie­
mieckiego nie pisaliście?

— Nie! -A rzekł ździwiony Zagłoba.
— A to szkoda — odrzekł wojewoda, 

rozmawiałby równy z równym...
Pułkownicy wybuchnęli gromkim śmie­

chem, lecz Zagłoba zaraz okazał, iż jeśli 
pan wojewoda chciał być kosą, to w nim 
trafił na kamień.

— Jaśnie wielmożny panie! — rzekł, 
do elektora mogę pisać, bom i sam, jako 
szlachcic, elektor — i nie tak to dawno 
jeszcze, jakom dawał glos za Janem Ka­
zimierzem.

— Toś waćpan dobrze wywiódł! — 
odpowiedział wojewoda witebski.

— Ale z takim potentatem, jak cesarz, 
nie koresponduję — mówił dalej Zagłoba — 
żeby ó mnie nie powiedziano pewnego przy­
słowia, którem na Litwie słyszał.

— Cóż to za przysłowie?
— „Jakaś głowa kiepska — musi być 

z Witebska!“ — odparł niezmieszany 
Zagłoba.

Słysząc to pułkownicy, aż zalękli się, 
ale wojewoda witebski przechylił się w 
tył i wziął się w boki ze śmiechu.

— A to mnie splantował! . . . niechże 
waści uściskam! ... Jak będę chciał 
brodę golić, to języka od waści pożyczę.

Uczta przeciągnęła się do późna w noc; 
przerwało ją dopiero przybycie kilku 
szlachty z pod Tykocina, którzy przywie­
źli wieść, że podjazdy Radziwiłła sięgają 
już tego miasta.

1 (Ciąg dalszy nastąpi.)



politycznych wiatrów, wreszcie inni za­
powiedzi nagłój a niespodziewanej po­
dróży carskiój do Warszawy.

— Wyjazd członków komi­
sy i. Po ukończeniu całkowitej rewizyi 
kasy Bauku polskiego, sporządzeniu eta­
tu i zebraniu materyałów do reorganiza­
cji tegoż banku, prezes komisji organi- 
zacyjuej Żukowskij i główny buclihalter 
banku państwa Iwaszczeuko wyjechali 
przed kilku dniami na urlop za granicę. 
Barou Drisen, zastępujący prezesa Banku 
polskiego, wraz z innemi członkami ko­
misji pozostają uadal w Warszawie. Na 
miejsce zmarłego kasyera głównego 
Hertza zatwierdzonym ,został przez mi­
nisterstwo skarbu p. Kowalski starszym 
kasyerem, jego zaś posadę obejmie p. 
Domaradzkij.

ZIEMIE SŁOWIAtiSKE.
* Z Belgradu piszą:
„Rabusie i rozbójnicy od pewnego czasu 

tak się rozwielmożnili w Serbii, że rząd, wi­
dząc potrzebę wdrożenia bardzo energicznych 
środków ostrożności, kazał łupicskie bandy 
ścigać przez żandarmów i oddziały wojskowe. 
W niektórych okręgach pościgi zostały uwień­
czone bardzo pomyślnym rezultatem. Schwy­
tano około 50 rozbójników i wiele innćj po- 
dejrzanój hołoty; mimo to powstają coraz no­
we bandy, i to tak liczne, że teraz nikt w 
Serbii nie może być pewny ani życia, ani 
mienia. Nad Dryną uwija się banda, złożona 
z 40 ludzi, a teren w tćj okolicy tak wiele 
nastręcza trudności wysłanym oddziałom woj­
ska, że schwytać złoczyńców jest prawie rze­
czą niemożebną. Niestety i ludność wiele 
winna nieszczęsnym stosunkom, gdyż sama u 
siebie przechowuje rabusiów, a nawet do nich 
przystępuje. Oczywiście, w ten sposób cała 
energia rządu i władz, okręgowych spełzła na 
niczeni. Z początku mniemano, że te bandy 
są stekiem cudzoziemskich zbiegów, a miano­
wicie, że rekrutują się z Bułgaryi; o inyluo- 
ści tego zdania przekonano się aż nazbyt ry­
chło. Ze smutkiem rząd skonstatował, iż ra­
busie są krajowcami i że, co najdziwniejsza, 
znajdują się w ich gronie nawet bardzo zamo­
żni wieśniacy, którzy dla rozrywki wyruszają 
na wyprawy, dopuszczając się podczas nich 
niesłychanych okrucieństw. Banda naddryńska 
robi od czasu do czasu w mniejszych oddzia­
łach wycieczki do Bośnii i Hercogowiny, aby 
się tam zaprowiantować. Te wycieczki dają 
potćm powód do baśni o powstańczych dążno­
ściach Bośniaków i Ilercogowińczyków. Po­
dobne bandy istnieją także w okręgu walie- 
wojskim i urykaskim, jako też w pobliżu Bu­
dniku i Tymoku. Niektórzy sądzą, że wy­
syła je kolonia zbiegów serbskich, osiadłych 
w Bułgaryi, aby przysposobić teren dla rady­
kałów. Natomiast w sferach decydujących 
panuje przekonanie, że są to zwykłe bandy 
rabusiów, ' którym przypisać można każdą 
zbrodnią, tylko nie tendeneye polityczne. ■—- 
Banda Jowy, gospodarująca w lesie Mustafi- 
ckim, zaatakowała przed kilku dniami dy­
liżans, aby się zaopatrzyć w „drobne.“ — 
Zamach nie tylko nie udał się, lecz schwy­
cono jeszcze przy tej sposobności pewnego 
bogatego włościanina z Myśłjenkowaczu (człon­
ka bandy), odebrano mu 300 dukatów’, a na­
stępnie wraz z żoną powieszono na miejscu. 
Naczelnik Jowa z sześciu towarzyszami do­
stał się w tych dniach w ręce władzy. Wszy­
scy oni, nawet sam Jowa, są dość zamożnymi 
wieśniakami“.

NIEMCY.
* Berlin, 26 lipca. Cesarzowa prze­

znaczyła 300 marek na pokaleczonych w 
Kolonii w skutek zawalenia się domów. 
Z innych stron wpływają hojne składki.

— K s i ą ż ę H o li e n 1 o h e. Zdaje 
się potwierdzać wiadomość, jakoby ksią­
żę Hohenlohe pojechał do Gasteinu, 
aby się przedstawić cesarzowi, gdyż 
piszą z Gasteinu, iż na obiedzie u ce­
sarza byli w zeszłą niedzielę (dnia 26 
lipca) niemiecki ambasador w Paryżu, 
książę Hohenlohe i książę Biskup oto- 
muuiecki, Kardynał Fiirstemberg.

— Zajście we Frankfurcie. 
„Magd. Ztg.“ pisze, że minister spraw 
wewnętrznych wezwał naczelnego prezesa 
hr. Eulenburga, aby mu zdał szczegółowe 
sprawozdauie o zdarzeniach zaszłych przy 
pogrzebie socyalnego demokraty w Frank­
furcie. Naczelny prezes nakazał preze­
sowi policyi frankfurtskiej ścisłe zaprowa­
dzić śledztwo w tój sprawie i donieść o 
jego rezultacie. Słychać, że w Berlinie 
pilną zwracano uwagę na postępowanie 
frankfurtskich socyalistów, jako też, że 
nia wzdragano się w razie potrzeby za­
prowadzić we Frankfurcie mniejszego 
stanu oblężenia. Od referatu naczelnego 
prezesa zależeć będzie, czy minister nie 
nakaże tego środka represyi.

— W sprawie Liskego try­
bunał rzeszy w Lipsku dotychczas terminu 
nie wyznaczył, gdyż akt procesowych do­
tychczas mu jeszcze nie przysłano. O pro­
śbie wnoszącej o ułaskawienie także do 
tój chwili mowy być nie może, gdyż wy­
rok zapadły przeciw Lieskemu nie stał 
się jeszcze prawomocnym.

— Kardynał Hergenróther 
przybył na kuracyą do Aibling w Bawa- 
ryi i zamieszka! w Zamku Braudseck. 
Rektorem uniwersytetu monachijskiego 
został obrany na rok następny profesor 
B r u n n.

— Odkąd prawo emerytury 
nauczycieli elementarnych z dnia 6 lipca 
r- b. w sprawie pensyonowania nauczy­
cieli i nauczycielek funkcyonującycb przy 
publicznych szkołach elementarnych, prze­
pisało, aby emerytury tych nauczycieli i 
nauczycielek, którzy przed wejściem w

wykonanie powyższego prawa przejdą w 
stan spoczynku, aż do wysokości 600 
marek od 1 kwietnia 1886 wypłacane 
były przez kasy rządowe, minister oświe­
cenia, spraw duchownych i lekarskich 
uczyni! kroki potrzebne, aby wykonanie 
powyższego przepisu wcześnie zapewnić.

— Nowo z a 1 o ż o u e g i m n a- 
z y u ni rządowe we Wrocławiu otrzymało 
nazwę „gimnazjum króla Wilhelma“.

— Księżniczka Elżbieta 
Sasko-W ej marska. Do „Yoss. 
Ztg.“ piszą z Wejmaru: Ponieważ ku- 
racya księżniczki Elżbiety bardzo wolne 
czyni postępy, wykonanie zamiaru prze­
niesienia chorej w miejsce spokojniejsze i 
pod względem klimatycznym korzystniej­
sze musialo doznać opóźnienia. Jest je­
dnak nadzieja, że ta translokacya na­
stąpi w przyszłym tygodniu. Pacyentka 
przewiezioną zostanie do Ettersburga, 
gdyż przeciw jej pobytowi w Wartburgu 
różne względy przemawiają.

— Fiasko n a r o d o w c ó w w 
W a 1 b r z y c h u (W¡•ldemburgu) było 
daleko większe, aniżeli gazety z początku 
głosiły. Skoro bowiem przystąpiono do 
organizacyi nowego stowarzyszenia na- 
rodowo-liberalnego, większa potowa zgro­
madzonych (których ogółem było 21) opu­
ściła salą, tak iż tylko 10 pozostało.

—- Stoecker. „Neu. Ztg.“ pisze, 
że w kotach wpływowych stronnictwa 
zachowawczego uchwalono oprzeć się 
wszelkiemi silami stawieniu kandydatury 
nadwornego kaznodziei Stoeckera na po­
sła do sejmu. Zdaje się, iż to będzie 
wymysł wylęgły w głowach narodowców.

— Ojciec ś w. nadał hrabiom Ma­
ksymilianowi i Wilhelmowi Emanuelowi 
Droste Vischering’oui godność tajnych 
szambelanów dworu papieskiego (cama- 
rieri segreti di spada e cappa).

— Nora inacy e. „Allg. Ztg.“ w 
Monachium ogłasza cały szereg imion 
niemieckich uczonych, którzy w przede­
dniu urodzin króla bawarskiego otrzymali 
nominacye na nadzwyczajnych członków 
akademii umiejętności.

— Pod firmą: Stowarzysze­
nie krajowe i plantacyjne K a- 
meruńskie Woermanna, Thormaelile- 
na i spółki utworzyła się w Hamburgu 
komandj’ta, której osobistą rękojmią tworzą 
kapitaliści z różnych stron Niemiec, któ­
rzy w uiój wzięli udział w kwotach po 
10,000 marek. Celem stowarzyszenia 
jest zaprowadzenie racyonalnego gospo­
darstwa plantacj’jnego w Kamerunie, a 
mianowicie pod Bimbią. Na kierownika 
plantacyjnych zakładów przeznaczono A. 
Teusza, który już nad Kongiem czynił 
podobne doświadczenia ze skutkiem nader 
pomyślnym.

ROSYA.
* Aresztowanie. Do „Frankf. 

Ztg.“ donoszą, że w Petersburgu odkryto 
znowu tajną drukarnią i dwa skła­
dy dynamitu, oraz, że aresztowano trzech 
terorystów, spólników powieszouego nie­
dawno w Charkowie nihilisty.

— O b e r p ro k ur a to r synodu 
Pohiedonoscew, wyjeżdżając w interesach 
urzędowych na jakiś czas z Petersburga, 
zdał pełnienie obowiązków na swojego 
towarzysza Smirnowa.

— Pożar y. W mieście Klinie, 
w gubernii moskiewskiój, zniszczył pożar 
trzy czwarte miasta. Spaliła się część 
najlepsza, jatki i część soboru prawo­
sławnego. — W Moskwie było w czwar­
tek aż 8 pożarów —- z nich trzy wiel­
kie. Trzy osoby zostały lekko, a jedna 
ciężko poraniona. Straty sięgają pół 
miliona rubli. W sobotę z rana spłonęła 
znowu wielka restauracya Eremitażu, a 
w południe wybuchnął pożar na Zaradju. 

ANGLIA.
* Handel niewolnikami. W 

Mansionshouse odbyło się doro­
czne zebranie stowarzyszenia zwalczają­
cego handel niewolnikami. Biskup z Glu- 
cester stawi! rezolucyą, w której zwróco­
no uwagę rządu na konwencyą, na mocy 
którćj z dniem 4 sierpnia 1884 miał 
ustać handel niewolnikami domowymi w 
Egipcie. Stanley twierdził, że Anglia 
nie może wystawić godniejszego pomnika 
Gordonowi, jak wyzwolenie Afryki od 
handlu niewolnikami.

Kardynał Manning poparł Stanleya, 
którj’ dowodził, że do wyższego Nilu mo­
żna dotrzeć do Kongo — i zapewniał, że 
5000 f. szt. ua ten cel potrzebnych łatwo 
złożyć można corocznie w Anglii.

ZKLrOIAlłŁ«,

miejsem, wi i
Poznań, poniedziałek 27 lipca.

* Doniesienia urzędowe. Król nadal nau 
czycielowi Ba nmert o w i w Wielkich Wi­
rach, w powiecie świdnickim, powszechną ozna­
kę honorową. _______

* Z jubileuszu ks. proboszcza B. Anto­
niewicza wpłynęło do kasy Towarzystwa Czy­
telni Ludowych 63,70 marek.

Poznań, 25 lipca 1885.
D r. Kapnścińsk i, 

kasyer Towarzystwa Czytelni Ludowych.
* Na Misye Bułgarskie. Z przeniesienia 

152,84 marek. Z Cerekwicy pod Rokitnicą 
8 marek. — Razem 160,54 marek.

* Na 00. Zmartwychwstańców we Lwo­
wie. Z przeniesienia 143,66 marek. Z Ce­

rekwicy pod Rokitnicą 7 marek. — Razem
150,66 marek.

* Wczorajsza wycieczka Towarzystwa
„Stelli“ parowcem do lasu glnszyńskiego, choć 
może pod względem udziału publiczności, oba­
wiającej się niezawodnie niepogody, która osta­
tecznie dopisała, nie zupełnie dopisała, 
udała się znakomicie. Wśród odgłosów
muzyki wyruszono z przystani i po prze­
szło’ godzionćj jeździe przybył parowiec 
na miejsce, gdzie wśród rozłożystych dl zew 
bawiono się ochoczo. Gry, a w końcu tańce, 
rozpoczęto polonezem, prowadzonym przez pre­
zesa „Stelli“, urozmaicały pobyt. Około go­
dziny 1 powrócono do Poznania.

* Magistrat ogłasza konkurs ua posadę 
drugiego burmistrza miasta Poznania. Pensya 
wynosi 6000 marek. Podania wraz ze świa­
dectwami wnieść należy do 1 października 
r. b. do zastępcy przewodniczącego w radzie 
miejskićj, radzcy medycynalnego, dr. Rebfelda.

* W środę odbędzie się posiedzenie rady 
miejskićj.

* W sobotę o godzinie 11 rano zaalar­
mowano straż pożarną do teatrn polskiego. 
Okazało się, że ktoś stłukł szybę w aparacie 
sygnałowym, znajdującym się na froncie tea­
tru przy ulicy Berlińskićj, i pociągnął za rę­
kojeść sygnałową. Podobną psotę zrobiono 
prawie w tym samym czasie przy nowej 
landszafcie.

* Jak się dowiadujemy, odebrała fabryka 
fortepianów Karola Eckego w Poznaniu i Ber­
linie zloty medal na wystawie międzynnrodo- 
wćj w Antwerpii.

* W piątek wieczorem złowiono przy mo­
ście chwaliszewskim dwa wielkie jesiotry.

* Siedm centnarów prochu przywieziono 
tu w piątek wodą. Proch ten przeładowano 
przy Wielkich Garbaracb na wozy i przewie­
ziono do prochowni przy Głównie i przy for­
cie na Winiarach.

* Minister skarbu Scholz i tajny radzca 
rejencyjny Pommeresche przybyli dziś rano do 
Poznania i zamieszkali w hotelu Mylinso.

* Bydgoszcz. Pomimo, że piekarze tutejsi 
wygrali z policyą proces w sprawie zaprowa­
dzenia taksy od chleba, to polieya rozpoczęła 
znowu rzecz lia nowo, karcąc piekarzy, którzy 
się nie stosują do jej nakazu. Piekarze zno­
wu odwołają się do sądu, bo polieya swego 
rozporządzenia nie może poprzeć ani ordyna- 
cyą procederową ani żadną inną ustawą.

* Zdrowie Kraszewskiego. Adam Pług 
odebrał list od Kraszewskiego, w którym do­
nosi, że dzięki niebu jest mu - lepićj i że krwią 
nie pluje tak często. O pozwolenie ua wy­
jazd chwilowy nestor naszych pisarzy zdecy­
dował się nie prosić.

* Wrocław. Towarzystwó Hozyusza przy 
uniwersytecie wrocławskim odbędzie XI zwy­
czajne posiedzenie w środę dnia 29 lipca wie­
czorem o godzinie S1^ s. t. w lokalu „Oester- 
reichischer Hof“, Biittnerstrasse Nr. 33. — 
Na porządku dziennym: 1) Sprawy Towarzy­
stwa. 2) Odczyt kolegi Antoniego Leji „O wi- 
wisekcyi“. — Goście mile widziani.

Zarząd.
* Kissingen, w lipcu 1885. Szanowny 

Redaktorze! Czytaliśmy w twoim piśmie ko- 
respondeneye z różnych miejsc kąpielowych, 
lecz nie znaleźliśmy dotąd żadnej wzmianki 
o Kissingen, owem slawnem Kissingen, dokąd 
rok rocznie tyle chorych z wszystkich krajów 
podąża, by szukać ulgi w cierpieniach u źró­
deł solankowych w kąpielach, lub pijąc cvodę

źródeł Pandnr, Rakoczy, itd. Ponieważ 
los zapędził mnie w owe strony, więcej wpra­
wdzie jako turystę, niż jako chorego, przeto 
postanowiłem kilka słów do was napisać o 
Kissingen, które warte jest przecież opisu.

W dość rozleglej dolinie, przerżniętej ma­
leńką rzeczką, frankońską Salą (fraenkische 
Sale), otoczonej lesistemi wzgórzami, leży mia­
steczko Kissingen; położenie samo jest bardzo 
piękne; góry wprawdzie nie zbyt wysokie, lecz 
pokryte gęstemi lasami i zdobne w ruiny sta­
rożytnych zamków, mile na przybywającym 
czynią wrażenie. Miasteczko jest dość staro­
żytne, nizkie domy, po części o jednćm pię­
trze, uliczki wąskie, nierówne; jakaś wieżyca 
starożytna, zabytek ze średnich wieków, ster­
czy samotna, ponura wśród niskich domków. 
Za to w okolicy Knrgartenu, od strony dworca, 
ciągnie się szereg w spanialych hoteli, wil, 
kamienic zbudowanych w nowszym guście. 
Tutaj mieszkają goście kąpielowi, których obe­
cnie jest około 7000, pomiędzy nimi znajdziesz 
najwięcćj Anglików’, Francuzów, Moskali, Niem­
ców, Serbów, nie zbyt wielką liczbę Polaków

nareszcie licznie reprezentowanych synów 
Izraela.

Stanąwszy po południu w Kissingen i otrzą­
snąwszy z siebie pył podróżny, wyszedłem 
około godziny 6 na promenadę, gdzie o tej 
godzinie używają świeżego powietrza goście 
kąpielowi. Na promenadach ruch ożywiony, 
wre życie; tłum różnobarwny przesuwa się 
jak w kalajdoskopie przed memi oczami. Damy 
strojne w koronki, jedwabie, lekkie materye 
barwiste, ożywiają grupy mężczyzn; tam mar 
kiza jakaś swym pysznym strojem zwraca 
uwagę przechodniów, ówdzie jakiś ogorzały 
syn południa w ogromnych rozmiarów kapelu­
szu, okolonym białą wstęgą, której końce aż 
na plecy mu spadają, wzbudza żarciki i śmiech 
przechodniów swą dziwaczną postacią. Brzmią 
mi w uszach wyrazy angielskie, franenzkie 
włoskie, moskiewskie, istna wieża Babel; nad­
stawiam ucha, aby złowić jakie polskie słowo; 
i otóż za chwilę udarza mnie dźwięk „pol­
skiej mowy ukochanej“ i to jeszcze z ust do­
brze mi znanych; spotykam znajomych z Po 
znania, czcigodnego profesora S., który tutaj 
używa kuracyi; niedługo potem zjawia się 
brat jego pan dr. S. z Szamotuł, dalej ksiądz 
proboszcz W. i serefe odżyło w miłem towa­
rzystwie zacnych rodaków, w których gronie 
zbyt szybko niestety wieczorne upłynęły godziny. 
Za radą ks. proboszcza W. wychylam zaraz 
szklenicę wody ze źródła „Pandur“, aby sko-

sztować tej sławnej wody. Ma ona smak miły, 
orzeźwiający, wiele w niej gazów, które przez 
rozgrzewanie ulatniając się czynią ją umiej 
silną. Wodę podają darmo słudzy kąpielowi 
każdemn, lecz „Kurtaxe“ jest w Kissingen dość 
wysoką. Najsławniejsze źródła są: - Pandur 
i „Rakoczy“; ostatnie silniejsze od pierwszego; 
nadto jtodają tutaj w każdćj restauracji i w 
hotelach wodę z „Maxbrunneu,“ mającą smak 
podobny do wody sodowej; używa się jej za­
miast zwykłej wody do picia. Kąpiele solan­
kowe w Kissingen mają ustaloną reputacją; 
źródło wjtryskujące za miastem (20 minut 
drogi pieszo), ma tylko 16 stopni Km.; woda 
burzy się, pieni i wre jakby się gotowała; 
można przez szklanną kopulę dokładnie obser­
wować źródło. W „salinach“ znajdują się 
łazienki dla chorych i tutaj kąpio się także 
książę Bismarck; oglądałem jego łazienkę 
z komfortem urządzoną. Książę mieszka nie­
daleko salin, a więc za miastem, mieszkanie 
jego znajduje się w budynku na osobnćm miej­
scu postawionym w rodzaju folwarku; kilka 
domów piętrowych mnrem otoczouych. Nieda­
leko łazienek stoi pomnik wystawiony na pa­
miątkę zamachu Kullmana; kilkanaście kroków 
dalćj, znajduje się „Bismarckswaage,“ na któ­
rćj książę ważyć się każę, aby się przekonać 
o skutkach kuracyi.

Powróciwszy z mćj wycieczki do miasta, 
zwiedziłem kościół nowy, w’ gotockim stylu 
zbudowany ; mimo spóźnionćj pory było bo­
wiem około południa, odbywała się tutaj msza 
św. W okolicy Kissingen zasługują na zwie­
dzenie ruiny zamku Trimburg i Bodenlaube, 
malowniczo na wzgórzu gór położone. Lecz 
czas szybko ubiega, raz jeszcze rzucam okiem 
na góry zielone, na dolinę, w którćj kryje 
się miasteczko, uściśnąlem dłoń rodaków, dzię­
kując za mile i serdeczne przyjęcie i — za 
chwilę pociąg unosi mnie ku stronom ojczy­
stym. Fugit irreparabile tempus!...

Kończąc mój list chcialbyin sprostować 
wiadomość, tyczącą się pomnika księcia Po­
niatowskiego w Lipsku, czytałem bowiem w 
jednćj z gazet poznańskich, że nie ma śladu 
tegoż pomnika.

Przejeżdżając przez Lipsk odszukałem 
przy pomocy znajomych pomnik księcia Jó 
zefa. Znajduje się on tuż nad brzegiem El­
stery i ma ksztal wielkiego kamienego czwo 
robolu, na rogach wykute orły polskie, na 
przodzie napis: „Księciu Józefowi Poniato 
wskiemu — Wojsko Polskie!“ na szczycie ka- 
nieniu umieszczono helm grecki ; pomnik obe­
cnie restaurują. Kamień ten wystawiony na pa­
miątkę bohaterskiej śmierci ks. Józefa nie 
stoi wprawdzie zbyt na widoku, lecz łatwo 
go odszukać na „Lessingstrasse“; otoczony 
jest kratą żelazną. Elstera w tern miejscu 
ma zaledwie szerokość niewielkiego kanału 
ścieśniona obecnie groblami. Na miejscu da 
wniejszyeh walów, widowni krwawej walki 
dzisiaj wybudowano wspaniale przedmieście 
i jedynie ten kamień omszały, zdobny w 
trofea rycerskiego narodu, świadczy o trage 
dyi, która przed kilku dziesięciu laty roze 
grała się na polach Lipska. B. K.

* Katastrofa w Kolonii. Spustoszenie po 
wstałe przez zawalenie się obu domów na 
„drewnianym rynku“ (Holzmarkt) jest stra­
szne. Pomijamy szczegóły, któreśmy w osta­
tnim numerze podali, a zapisujemy "kilka wy­
jętych z gazet kolońskicch. —■ W jednym

domów były na parterze dwie gospo­
dy. Córka jednego z właścicieli tych gospód 
stała na chwilę przed katastrofą w bramie. 
Wychodzący od chorego lekarz zwrócił jej 
uwagę na dziwny szmer, jaki słychać w ścia­
nach i wezwał ją, aby wezwała budowniczego 

prosiła go o zrewidowanie domu. W tem 
nastąpił przerażający trzask i łomot, a lekarz 
w przestrachu wyciągną! dziewczę na ulicę 
Gdy kurz i pyl, który zaćmił powietrze, co 
kolwiek osiadł, poznali oboje, jakiego uniknęli 
nieszczęścia. Kilkunastu mieszkańcom udało 
się ociec tylnemi drzwiami. W jednym z do­
mów mieszkało 69, w drugim 26 osób, z nich 
wyratowano wedlng podań naocznych świadków 
zaraz po zawaleniu się, 20—-25 osób. W ra­
zie wystąpienia Renu z koryta powódź nawie­
dza te domy. Ztąd domysł, że przegniły pod­
stawy i fundamenta, na których wyższe pię­
tra się opierają. — Według ostatnich wiado­
mości wydobyto 7 zabitych i 30 rannych. 
Cesarzowa wyznaczyła dla nieszczęśliwych 300 
marek. Ostatnią ofiarę, stolarza Schultzego, 
wydobyto bez duszy wczoraj w niedzielę z ra­
na o godzinie 6 i pół. Pogrzeb 7 zabitych 
odbył się wczoraj z rana o godz. 9 wśród li­
cznego udziału publiczności.

* 0. Ignacy Martiner, zakonnik z Valla­
dolid w Hiszpanii, odbył pieszo i z gołą gło­
wą pielgrzymkę przez Francyą, Austryą, Tur- 
cyą, przeprawił się przez Bospor, zaszedł 
pieszo do Jerozolimy, zwiedził święte miejsca 
i przybył znów pieszo do Carogrodu. Prze­
szedł przez Turcyą, nie umiejąc więcej po tu­
recka, jak te trzy słowa: chleba, w’ody no­
clegu! Kilkakrotnie napadli go rozbójnicy w 
górach Balkanu i w Azyi Mniejszćj — ale 
nie znalazłszy u niego absolutnie nic — pu­
ścili go w pokoju. Pieniędzy, jakie mn w 
Carogrodzie ofiarował ambasador hiszpański 
hrabia de Coelo i delegat papiezki — nie 
przyjął.

* Z Kalkuty donoszą, że w Rungapur i 
Bengalu zaszły potrzykroć trzęsienia ziemi 
które wielkie wyrządziły szkody. W pobliżu 
Natore (w Bengalii) jedna wieś zupełnie znikła 
z powierzchni ziemi.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 26go 
lipca św. Innocentego.

Wschód słońca o godz. 4 minut 13. 
Zachód o godzinie 7 minut 58.

(Urodzony 12 maja 1812, wyniesiony zo« 
stal przez ś. p. Piusa IX do godności Kar- 
dynala-Dyakona na konsystorzu dnia 12 uiar-

1877 z tytułem Najśw. Maryi Panny w 
Transterere, a na konsystorzu w dniu 28 lu­
tego 1879 r. wyniesiony do godności Kardy- 
nala-Presbytcra. Przez krótki czas byt Se­
kretarzem stanu, lecz z powoda nadwątlonego 
zdrowia nsnnąl się z tego stanowiska. — Na- 
tępcą jego mianowany został dzisiejszy Se­

kretarz stanu Jego Emin. ks. Kardynał Ja- 
cobini).

Londyu, 27 lipca. W Hatchan, w 
hrabstwie Surrey, wczoraj podczas wcho­
dzenia podróżnych na pokład parowca, 
zerwał się pomost. Około 80 osób, 
przeważnie kobiety i dzieci, wpadlo do 
wody. Ilu straciło życie, dotychczas nie 
wiadomo.

Londyn, 27 lipca. Do „Daily 
News“ donoszą z Petersburga, że Salis- 
bury nie domagał się lecz propouował, 
aby wojska rosyjskie opuściły wysunięte 
pozycye w pobliżu Zulfikaru, aby przez 
to uniknąć konfliktu. Rosya odpowie­
działa pomyślnie, stawiła atoli za waru­
nek, iżby opuszczone przez nią pozycye 
nie zajęli Afganowie.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 26 lipca.

LUBIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Rosenfeld z żoną z Neuhansen, Rejewski 
z żoną z Rawicza, Manasse z Wrocławia, 
Ksiądz Glabisz z Inowrocławia, lir. Je­
zierski z Królestwa, pani Orpiszewska z 
Królestwa, pani Dąinbska z familią z Ga- 
licyi, Hulewicz z Mlodziejewic, pani Bayer 
z Golenczewa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Malachow z córką z Bydgoszczy, Lewy z 
Berlina, Sypniewski z Dobrojewa, dr. Pauli 
z Żabikowa, dr. Laschke z Wrocławia, 
Rose ze Szczecina, pani Szczepańska z 
Nowego, dr. Hoffmann z Królewca, Mar­
kus z Warszawy, Engländer z 
dzieża.

Cho-

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYŚL.

W.) Poznań, 27 lipca. (‘— (Sprawozdanie 
giełdowe.—)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto : bez in.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano 

—,— cent, na lipiec 134,— płac., lipiec-sierpień 
135.— płc., sierpień-wrzesień i36,— płac. , wrze- 
sień-paździemik 138,— płac., pażdziernik-listopad 
140,- płc.

Oko wi t a : spok.
Cena wypowiedz. —.—. Wypowiedziano —,— 

litr, lipiec 41,90 płac., sierpień 41,90 płac., wrze­
sień 42,30 płac., październik 42.30 płac., listopad- 
grndzień 41,90 płac., styczeń 41,90 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 41.90 pł. 
(Sprawozdanie urzędowej

Żyto: bez interesu.
Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10,000%

Tralles. "Wypowiedziano —,— litrów, cena wypo­
wiedziana 41,80 mrk.. lipiec 41,80 mrk., sierpień 
41.80, wrzesień 42,10 mrk., październik 42,— m., 
listopad-grudzień 41,70 mrk., w miejscu bez beezki 
41,80 mrk. 

Ceny targ, w Poznaniu
dnia 27 lipca 1885.

Pszenica . . 
Żyto stare . .

„ nowe . . 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch wrzący. 
Groch na paszę 
Kartofle . . . 
Łubin żółty. .

„ niebieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy .

lOÓ kilg.

TOWAR

piękny średni pośledni

60

20
80

Urzędowe sprawozdanie targowe
ko misy i targowej w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 27 lipca 1885.

TOWAR
Przedmiot.

dobry śred.
X.

pośle.

w
przecięciu 

Jć |4

TJELECłltASlY.
Kardynał Wa­lt z y m , 27 lipca. 

wrzyniec Nina umarł,

■n fnajw. za 100 kl. 
Pszon-jnajn. -

Żyto JnMw- 
J |na;n. 

Jęczm.fnajw. 
nowy Inajn.

Owies
jutów.
Inajn.

80 80
; 13

11

Telegram giełdowy.
Kurycra Poznańskiego.
Berlin, 27 lipca 1885. (Kursa końcowe).

Ziemiopłody.
Pszenica słabo 
lipiec-sierpień 165,50 
wrześ.-pażdz. 166,50 

Żyto słabo
lipiec-sierpień 145, — 
wrześ.-pażdz. 148.— 
paźdz.-listop. 150,25

Olej rzep, słabo 
wr7eś.pażdzier. 46,90

pażdz.-listop. 47,40
Okowita słabo 
w miejscu 42.70
lipiec-sierpień 41.70
sierp wrześ. 41,70
wrześ.-pażdz, 42,70
paźdz.-listop. 43,—

Owies
lipiec -sierpień 
Wyp.-żyta wsp. 

Wyp.-oko. kw.

132,-
50

0,000

38

85

Kapitały.
Berlin, 25 lipca 1885.

Galie, akc. k. 99,50
Pr. eon sol. 4% 104,—
Pozn. listy z. 101,90
Pozn. listy rent. 102,—
Austr. banknoty 163,10 
Anstr. renta złota 89,— 
Austr. losy 1860 118,80 
Włochy 95,75
Rumuny 104.25
Ros. banknoty 201,— 
Ros.-ang. pożyczk. 93.50 
Pol. 5% listy zast. 61,25 
Pol. lik. 1. zast. 56,25 
Kredyty 465,50
Kolej państwowa 491.50 
Lombardy 222,50
Usposob. dość stale spok

Szczecin, 27 lipca Í885. (Kursa końc.)
Pszenica słabo 
lipiec-sierpień

wrześ.-pażdz. 
Żyto słabo
lipiec-sierpień

wrześ-paźdz.
Rzepik 

w miejscu
Olśj rzep, niezm.

165.50

106.50

143.50

146 50

w miejscu 
lipiec
wrześ.-pażdz. 

Okowita słabo
w miejscu 

lipiec-sierpień 
sierp.wrześ.
wrześ.-pażdz.

Petroleum
w miejscu

47,-
47-

42,20
41.60
41.60
42,70

7.80



W drukami Kuryera Pozn.
nabyć można

Ks. dr. Kantecki. Mowa żałobna na pogrzebie ś. p. Julianny Dzia- 
łowskiój powiedziana dnia 15 lipca 1885 w Wielkołące. 1 inrk.

— Mowa żałobna na pogrzebie g. p. Józefa Lipskiego. 50 fen.
— Kazanie powiedziane na prymicjach ks. Sikorskiego w Szamotu­

łach. 40 fen.
— SS. Cyryl i Metody. 10 fen.
— Gorzałka. Bratnie słowo do ludu polskiego. 20 fen.

Poradnik dla dozorów szkólnych, przyjaciół szkoły, obejmujący instru-
kcye dla dozorów szkólnych. wydane przez król, rejencye obwodu 
poznańskiego i bydgoskiego. 1 mrk.

Stefan z Opatówka. Jan Kochanowski z Czarnolesia, na pięknym 
welinowym papierze 30 fen.

Ks. Zaleski T. J). Kilka uwag nad dziełem ks. prałata Liko- 
wskiego: Dzieje Kościoła Unickiego na Litwie i Rusi w 18 i 19 
wieku. 75 fen

Ks. dr. Ctaotkowski. l“rzyczyny i początki reformacyi w Polsce 
z powodu .Dziejów reformacyi“ ks. dr. Bukowskiego. 50 fen.

Ks. Bukowski. Odpowiedź na rzecz ks. dr. Chotkowskingo: Przy­
czyny i początki reformacyi w Polsce. 10 fen.

Spis szkól w Grodzieńskiej gnberuii na początku XIX wieku. 40 fen. 
Notatka o akad> uiii i szkołach Jezuitów w Polocku. 40 fen.

W drukarni Kury er a Poznańskiego
wyszła

II OIVi I Heyducki & Eichstaedt

B

W

DZIEŁA
I

Adama Mickiewicza
N

s*

«5

ułożone w

Najtańsze ze wszystkich fiotychezasowych
wydanie stereotypowe

chronologicznym porządku według wskazówek
prof. <lr. AL. IMałeolfiegęo. A 

¿ Cena 4 łomów zbroszur. 9 m., w oprawie w płótno 12 F®
marek, ze złotemi wyciskami 13 murek

ma na składzie i poleca (265)

Księgarnia A. Cybulskiego w Poznaniu
Skład i wypożyczalnia nut.

LUDWIKA GAYZLERA
powiedziana

w Poznaniu
na obchodzie 1000-ej rocznicy zgonu

św. Metodego, Apostoła Słowiańszczyzny.
(Dochód na Czytelnie ludowe).

Cena 10 fen.
100 egzemplarzy 7,50 mrk., 500 egz. 25 mrk.

Nabyć można: W drukami „Kuryera Poznańskiego“, św. Marcin nr. 16/17.
w księgarni Jarosława Leitgebra i Sp., Wilhelmowska ulica nr. 8, 
w Księgarni Katolickićj, Wodna ulica 25, w drukami Chocieszyń-

_____ skiego. róg ul. Wodnćj i Wielkich Garbar.______________________

Zaproszenie do przedpłaty!
Od 1-go stycznia 1885 r. wychodzi Śpiewnik polski z nutami p. t.

LUTNIA POLSKA
obejmujący polskie pieśni, dumki, arye, krakowiaki, mazury, piosnki miłosue 
i t. p. w całym tekście (1784)

ac iiMiloclymni.
Co dwa tygodnie wychodzi jeden zeszyt. — Prenumerata na 

Kwartał wynosi 1,50 mrk. — Zapisywać można na wszystkich 
pocztach lub w

Księgami Katolickiej w Poznaniu.
Każdy kwartał składający się z 6-ciu zeszytów stanowi tom, który 

po wyjściu kosztuje 2,50 iii. Po cenie prenunieracyjnój a więc za 1,50 
nabywać mogą ubiegły kwartalnik tylko ci, którzy na nowy kwartał Lu­
tnią zupiszą.

iBSSSSSSSSSSSSSSSSSS??
Dr. Mieczysław Kittel
ordynuje jak w zeszłym roku tak i w bieżącym

we Franzensbadzie w Czechach.
Mieszka w domu „Scliwarzes Ross.“ (2179)

30*300000000!

Praktykuję w Obornikach.
Lr, Józef Trzciński

lekarz praktyczny. (2g8;
Mieszkam w hotelu p. Głowińskiego

Eazar
polecają

Materye na sezon wiosenny we wełnach i inaterjacli 
w najnowszym guście,

Okrycia damskie czarne i kolorowe i konfekcjo,
Płótna i stołowa bieliznę z fabryk holenderskich, bielefeldzkich i ślązkich, 
Chustki płócienne, batystowe ourle i fantazyjne,
Koszule i negliże damskie,
Koszule nięzkie od 3 marek począwszy,
Ornaty i materye kościelne,
Aksamity, jedwabie czarne i kolorowe we wielkim wyborze po 

bardzo przystępnych cenach,
Kobierce brukselskie, Tournay i smyrneńskie,
Pi ran ki białe, ©reine we wielkim wyborze od 60 fen. za metr, odpaso 

wane od 9 marek za okno. __ __________ 1
Kto się obawia paraliżu,

lub już nim został ruszonym, albo 
cierpi ua zgęszczenie krwi, zawrót, 
niedomagania, bezsenność resp. u» 
chorobliwość nerwów, niechaj sobie 
sprowadzi broszurkę .Ueber Schlag» 
finss-Vorbeugung und Heilung.“ 3 
wyd. autora dawu. lekarza batalionu j 
obrony krajowój ltoin. Weiss-’ 
manu w Vilshofen w BawaryiJ 
Rozsela się gratis i franco. (2921

Oliwę do ma­
szyn,

Smarowidło 
na osie

w najlepszym gatunku po­
leca (180)

W Marienbadzie ordynnje od lat sześciu 

Doc. Uniwer Jagieł. lir. .1. Kopernicki.
Szanownój Publiczności miasta Pleszewa i okolicy 

donoszę uprzejmie, że z dniem 1 sierpnia otworzę tntaj przy 
placu Kościelnym w domu pana aptekarza Sommera

Hs.xxc3.el

towarów bławatnych i płócien
pod firmą

M. J akubowski.
Polecając to moje przedsiębiorstwo łaskawym względom 

Szanownój Publiczności, przyrzekam ze swój strony su­
mienną i szybką usługę. (170)

Z głębokim szacunkiem

Maksymilian Jakubowski.
Pleszew w lipcu 1885. 

do prania
(1914)

Handel szkła szybowego 
i szklarnia

M. Nowickiego & Griinastla
Jezuicka ul. nr. 5 (1740)

poleca się do oszklenia budo­
wli. Szkło w kistach najlepsze 

i tanio.
Oprawa obrazów.

Matki Boskiej Częstochowskiej
olejno malowane na drzewie, płótnie i blasze poleca we wiel­
kim wyborze fabryka ram, rzeźby i pozłacania

II. Nowicki & Lriiinislel
Jezuicka ulica nr. 5.

Odsprzedającym stosowny rabat. (2368)
■
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 Za kilkoletnieni 

poręczeniem!
Prawdziwe złote zegarki genewskie, zegarki tul­

skie emaliowane, zegarki srebrne i niklowe z najreno- 
mowańszych fabryk, regulatory dębowe do sal jadalnych, 
regulatory orzechowe i polisandrowe patentowe Beckera, 
regulatory z prawdziwą sekundą i kompensacyą, zegary 
stołowe paryzkie, zegary ścienne kuchenne i eleganckie, 
kukawki, budziki tanie i ozdobne; (880)

Łańcuszki złote, srebrne, złotem pociągane, talmi 
i niklowe bardzo tanie a trwale we wielkim wyborze poleca

L. Marchlewski,
były długoletni zarządzca, nieegzystującego już, znanego

0. ogólnie zakładu G. Huebnera.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

WHIPŁOT, OLIWĘ I SMAROWIDŁO,
Hkfigsa&kake płachty, derki na kanie

polecają (161)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska nliea 21.

Za ministeryainem zezwoleniem.

Wielka królewiecka

Loterya wystawowa.
Ciągnienie dnia 10 sierpnia

i dni następnych. (2oo)

Wygrane w wartości 190,000 mrk. 
20,000,15,000,10,000,5000,3000,2000 iti.

ogółem sono wygrań.
Rzadko Korzystne widoki wygranej, na 13 losów

1 wysrana.
Losy po 3 ni., ll sztuk 30 in., 3H sztuk 75 mrk.

(Porto i listy kosztuję oprócz tego 25 fen.) rozsyła

Generalny Debit na Ślązk i W. Ks. Pozn.

Oskar Briiuer & Co.,
Wrocław, Ohlauerstrasse 87.

Losów nabyć można tylko do 5 sierpnia rb.

¿NEUE (13.) UM Q EAR B El TETE ILLUSTRIRTE AUFLAOf*

Brockhaus'
Conversations-Lexikoíi.

Mit Abbildungen und Karłen.

Preis á Heft 50 Pf.

JEDER BAND GE B iN LHNWAND0M.. HALBFRANZ 9;

ostatnie bardzo stare, poleca han- 
(2424)

Antoniego Pfitznera,
Poznań i Mad na Węgrzech, własne winnice.

po 1,50 m., 2 i 4,50 m., 
del win hurtowny

Ogrodnik
żonaty, z małą familią, który ma 
poza sobą przeszło 20 lat praktyki, 
obeznany z wszelkiemi gałęziami 
ogrodniczemu który po większćj czę­
ści przebywał po kilka lat po naj­
większych zakładach, tak w W. Ks. 
Poznańskiem, jako i za granicą, a 
obecnie już czwarty rok jest w je- 
dnem miejscu, sznka od 1 paździer­
nika miejsca. Łaskawe zgłoszenia 
uprasza się pod lit. 1’. S. poste 
restante Pakosław p. Rawicz.

(263)

Aptekarza Radlauera Eucalyptus-esencya do ust i zębów 
i Eucalyptus-proszek do zębów.

Najlepszy środek ochronny 1 do konserwowania zębów' i dziąseł 
skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przymiotów.

Esencya do ust .,Eucalyptus1' zawiera obok innych skutecznych czę­
ści składowych także skuteczne części składowe Eucalyptus globulns (au- 
stralskie drzewo leczące febrę) w formie koncentrowanej.

Używając bierze się łyżeczkę od herbaty esencyi do ust wlewa się 
w szklankę wody i tein usta kilkakrotnie płucze. Równocześnie czyści się 
moim proszkiem do zębów’ „Eucalyptus“ zęby. (1091)

Esencya do ust Eucalyptus niszczy w zarodzie za pomocą swych 
antiseptycznych własności wszelkie możliwe grzyby w ustach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów, 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych desinfekcyjnych wła­
sności jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust, również chroni 
przed grzybami, anginą itd.

Esencya do nst Eucalyptus usuwa natychmiast wszelki nie­
przyjemny odor pochodzący z oddychania, także i z ust, żołądka lub 
z nosa i może być tak u dorosłych jak u dzieci dla swój absolutnśj nie. 
szkodliwości używaną.

Znakomite skuteczne uzdrowienia Eucalyptus globnliis stwierdza 
prof. dr. Gubler 1 dr. Betherand w Paryżu, oraz prof. dr. Bentley 
i dr. L. Browne w Anglii jakoteż wielka liczba innych medycznych 
powag.
2W Cena Butelki Im., pudełko Eucalyptus proszku 

75 feny gów.
S. ZFozn-Sin-i-CL

Czerwona apteka, Starj' Rynek 37.

Dietricha pat. koleje stalowe
do użytku na polu i w lesie.

Ilustrowane katalogi etc., znakomite polecenia i kosztorysy z ko- 
rzystnem obliczeniem kosztów przesyła (2446)

Hugon Siegert, Wrocław. Ohlau-Ufer nr. 9.

5£S35S5ESE555E5B555Bir

h Poznań w Bazarze
!! poleca w ilościach hurtów, i detalicznie oliwę do lokomobU 
ii i oliwę do maszyn zwyczajnych w wypróbowanym jnż najle- ln pszym gatunku — smarowidło do wozów zwyczajne, tanie,

K- uznane jako bardzo dobre i również t. n. pływające. — Tran na 
szory i skóry prawdziwy z Bergen. — Petroleum, sól kuchenną 
i bydlęcą czerwoną, ostatnią także luźno [bez worków] w wa-

[. gonach po 200 centn. wprost z kopalni, Wszelkie nawozy 
sztuczne po cenach najniższych. f27O]

iS. Barcikowski

K I’.
Podpisany pozwala sobie niniejszem polecić do sprowadzenia 

na próbę wino, które przez niego w handlu zaprowadzone zostało 
pod nazwą (.770)

Wino Unicum.
Wino, to próbowane przez liczne znakomitości, zostało uzna­

nem jako znakomite przez pp. dr. med. Bambergera, Eugena, Se 
ligmanna, Tolnaya i wielu innych, i zaopiniowano, że wino to sto­
łowe w skutek swój czystości, starości i gatunku posiada znakomitą 
własność szybkiego i przyjemnego
ożywienia, pobudzenia i wzmocnienia osłabio­
nych sił, wzmocnienia nerwów i sprężytości.
Wywiera także nadzwyczaj przyjemnie pobudzający i ożywiający skutek.

Cena skrzynki pocztowój zawierającej 3 wielkie butelki,
TO marełi

franco do wszystkich miejscowości Niemiec po odebraniu pieniędzy 
przekazem pocztowym lub w liście rekomendowanym.

W przyjemnem oczekiwaniu zaszczycenia mnie zamówieniem 
przesyłki na próbę, poczem, jestem pewny, większe zamówienia na­
stąpią, jako też tego, że Szanowni Odbiorcy polecą mnie w kołach 
Swych znajomych, pozostaję

z winnym szacunkiem

Interes eksportowy w Budapeszcie
(założony w r. 1821). ,

Zapewniam wyraźnie, że w razie, gdyby wino to nie miało 
przypaść do gustu, odbiorę je bez wszystkiego j odebrane pieniądze 
natychmiast odeślę. i ,

Sty Marcin 64.
Pańskie pomieszkanie na 1 p. 6 

pokoi z przynależn. od 1 pażdz. do 
wynajęcia; również i stajnia. (287)

Stangret,
kawaler, zaopatrzony w bardzo 
dobre świadectwa, poszukuje 
miejsca zaraz lub od św. Mi­
chała. Bliższych szczegółów 
udzieli (288)
Ks. Zdisław Czartoryski 

w Sielcu p. Jutrosinem.

Guwernantka,
mogąca się wykazać najlepsze- 
mi świadectwami, znająca mu­
zykę, języki francuzki i an­
gielski, poszukuje miejsca od 
1 października. Bliższej wia­
domości udzieli ks. dr. 
Kantecki. (282)

Faktora
poszukuje (290)

drukarnia J.B. Lange
w Gnieźnie.

Teolog,
który przez dłngi czas był nauczy­
cielem domowym, szuka na 3 mie­
siące miejsca za wynagrodzeniem ko­
sztów podróży. BI. wiad. udzieli
Ekspedycja Kuryera sub R. 291.

i wszelkiego rodzaju wyroby z kwiatów 
i róż, których tysiące w przecudnych gatun­
kach w moim zakładzie kwitnie, polecam 
w uznanem powszechnie jak najgustowniejszem 

wykonaniu i po cenach najtańszych. — Za dobre opakowanie 
przy wysyłaniu i świeżość przy nadejściu tychże na miejsce
przeznaczenia, daję wszelką gwarancyą. (2476)

W. Kwiatkowski, zakład ogrodniczy.
Poznań, plac Wlihelmowski 14

narożnik ul. Teatralnej.
Wilda 31

przed Sercankami.

Tort wiśniowy
bitą śmietaną poleca cukiernia (289)

Ant. Pfitznera.
Wczesne zamówienie jest pożądanem.

Akademik
z 6-letnią praktyką nauczycielską, 
w pierwszych domach Księstwa i Prus 
Zach,,dnicb do służby jednorocznej, 
do kwarty i ostatecznie do niższej 
tercyi przygotowawszy, poszukuje 
stanowiska jako nauczyciel do­
mowy. Per adr.: Do Ekspedycyi 
„Kuryera Poznańskiego“ Candidat 
W. z P. (205)

szenia trawy noleca

Szafy do lodu najno­
wszej konstrukcyi. Me­
ble ogrodowe żela­
zne w rozmaitych deseniach.
Maszynki do ko>

(2201)

Poznań, Szewska ulica nr. 17.

Organista.
biegły w swym zawodzie,, mo­
gący się wykazać dobrem świa­
dectwem p. B. Dembińskiego 
i z odbytej jednorocznój prak­
tyki — kawaler, znający 
dobrze introligatorstwo poszu­
kuje miejsca zaraz lub od l-g° 
sierpnia. Bliższych szczegó­
łów udzieli łaskawie Redakcji 
Kuryera Pozn.,

Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.
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